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Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem t. j. I-sze strona 40 GR. 
I I w. m/n 1 tam, strona 5 łam w 
tekście 40 jtv aolcrolegi 25 GR. iwy- i 
ciajne 15 GR.; etroną. MI łamów, dro
bne 12 GR. ia wyraz,'-dla poszukują
cych pracy 10 gr.; najmniejsze ogłosze

nie 1.20 zł.; dla bezr»boto. 1 zł. 

Ogłoszenia dwukolorowe o 50 proc. 
drożej; ogłoszenia zagraniczne i trój 

kolorowe o 100 proc. rfr°»*i. 

Bombardowanie konsulatu japońskiego. 

-godzinne piekło w Szanghaju. 
Uszkodzone krążowniki . 
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kazu załadowywania transportów bro
ni, spotkała sie z oświadczeniem, iż na 
mocy traktatu wersalsk ;eso policja nie 
ma prawa przeszkadzać ładunkom woj
skowym. 

Londyn, 23 lutego. Wielkie oburzę-

^ terenu walk w Szanghaju. 

[czas w Klang-Wang, lecz natrafiają 
na zacięty opór 

ze strony chińskiej. Atak japoński do
konuje sie w półkolu od stron" północ
nej — wschodniej i południowej. Najza-
ciętsze walki toczą sie od strony wschód 
niej. Dotychczasowe walki pochłonę
ły po obu stronach olbrzymia ilość o-
fiiar, której do tej chwili nie dało się u-
stalić. Angielski konsul generalny w 
Szanghaju wyznaczył pu-ikt zborny dla 
wszystkich obywateli angielskich, mają
cych opuścić zagrożone terytorium 

Szanghaj. 23 lutego. Japończycy a-
takując z pomocą tanków, samolotów 
i aparatów do wytwarzania dymu zdo
byli wieś Mauhag. Po gwałtownej wal
ce z bliska 2 japońskie brygady posunę
ły się w stronę Tassang. gdzsie walki je
szcze trwają. W dziehfcy międzynaro
dowej granaty trafiły 15 domów, które 
spłonęły. 

^rnent z walk 
zbudowane z 

japońsko-chińskich w Szanghaju, w dzielnicy chin 
worków piasku na jednej z ulic tej dzielnicy. 
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nie wywołuje w Londynie wiadomość 
otrzymana z Szanghaju, że z Niemiec 

Ida masowo transporty amunicji, 
broni, ae-ropianów | t. d. do Chin: 

Według wiadomości tych, Chiny 
przygotowują się do obrony, obliczonej 
na cały rok i mają być zaopatrzone w 
materiał wojenny i amunicję przez Niem 
ców. Fakt ten wywołuje tem sflniejsze 
potępienie, że Niemcy dopiero przed 
kilku dniami wnieśli na konferencję roz
brojeniowa projekt domagający się o-
granfezenia posiadania materiału wojen
nego. 

ZACIEKLE WALKI. 
Szanghaj, 23 lutego. Walka o posia

danie wsi Tazang, tocząca się od wczes 
nego rana. osiągnęła wieczorem czasu 
•miejscowego 

punkt kulminacyjny 
Japończycy czyniąc gorączkowe wysił
ki o zdobycfe tego ważnego punktu stra 
tegicznego, torującego drogę do Sza-
pei.i Szanghaju, skoncentrowali wszyst 
kie swoje oddziały wojskowe, a na
wet oddział piechoty walczącej dotych-

Po uroczystości k u czci Jerzego Washino-łona* 

Dzień 22 lutego — dzień urodzin 
nocnej i ich pierwszego prezyden 
nach Zjednoczonych, ale także i w 
stości. Dziś bowiem przypada 200 
ilustracji widzimy Washingtona, 
zydenta Stanów Zjednoczonych -

twórcy Stanów Zjednoczonych Ameryk. '. Po*, 
ta — obchodzono w tym roku nietylko w Sta-
całymniemal świecie, wśród wielkich uroczyi 
rocznica urodzin Wielkiego Amerykanira. Ńał 
składającego przysięgę po wybran.u go na pre<# 
— według współczesnej ryciny. 

Powszechny strajk w obu Zagłębiach. 

Zemsta t łumu na właścicielu piekarni . 

Zespól zw iązku meta lowców 

m o ^ J J K Ł Ą C Z Y S I Ę D O STRAJKU W H U T N I C T W I E . 
%3 
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odbyło się Wczoraj informacyjne zebran.e orgauizn-
Bliźniego", organizacji, która za nijważniejsze swoje 

i'̂ Ule«? propagandę pow szechnego pokoju. Zebraniu przewodni-
M. g *^i (1). Na zdjęciu widzimy dalej: p. Modzelewskiego—. or-

* (2) p. Romana Leo, (3), red. Rowińskiego, (4), dr. Macie
jowskiego. Ć5) ; rfirl. Galińskiego (6) 

Sosnowiec, 23 lutego. Sytuacja straj
kowa w Zagłębiach Dąbr. i Krak. staje 
tnę coraz więcej naprężona, zmian zasadni 
czych jednak niema. 

Wczoraj już o godz. 5 rano prawie 
wszystkie kopalnie obsadzone zostały sil
nami patrolami poljeyjwśmi w heimaćłi 
stalowych, ponieważ na dzień ten zapowie 
dziany był przez ulotki komunistyczne 
„czarny strajk". 

Szereg kopalń, jak ..Saturn*', „Cze-
ladź", „Jowisz", „Grodziec", do ub. so
boty włącznie miały śwjętówki. W kopal 
niach tych w poniedziałek robotnicy nie 
stawili się do pracy. Do kopalń dopusz
czono jedynie niezbędną obsługę, która 
podjęła pracę pod ochroną policji. 

Wczoraj wamogło się czynne współ
działanie kobiet w akcji strajkowej, zwła
szcza na „Saturnie", Piaskach, Klimonto
wie i .Marsie" w Łagiszy. Na Saturnie je 
dnego z robotników, który szedł na ko
palnię, kobiety 

pobiły kijami do krwi, 
na kop. .Czeladź" zdemolowały dom z bor 
ny, wybijając szyby. 

W ciągu dnia odbyły się wiece robot
ników, zwołane przez C. Z. G., na któ
rych informowano strajkujących o dal
szej akcji. Wiece te miały przebieg spo
kojny. 

Równocześnie z wiecem C. Z. G. na 
„Saturnie'', komuniści zapomocą ręcznie 
pisanych afiszów, zapowiedzieli swój 
wiec, który jednak nie udał się. 

Wśród robotników kop. ,,Paryż" panu
je rozgoryczenie z powodu stanowiska za 
rządu tej kopalni, który odmówił sali na 
zabranie. Jest to stanow.sko niezrozumia
łe, które może być powodem niepożąda
nych następstw. 

Według komunikatu urzędowego, 
wczoraj strajk w obydwóch Zagłębiach 
był powszechny, strajkowały wszystkie 
kopalnie, nawet niezrzeszone w Radzie 
Zjazdu. 

Kop. „Reden" i „Solvay'* ogłosiły 
świętówki. 

Około godz. 4,30 po pol. po ogólnem 
zcbr.miu robotników na kopalni „Sa
turn" w Czeladzi tłum robotników, l i 
czący około 1.500 mężczyzn i kobiet, ze 
brał się na placu obok cmentarza w Cze 
ładzi. Do tłumu przemawiać zaczęła 
znana na gruncie lokalnym agi*atorka— 
pz'ekanówna. Okoliczne posterunki po 
Ucyjne zaalarmowały rezerwę policji 
podczas przemówienia Dziekanówny na 

Dolar i funt w Łodzi, 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

<1.88, w płaceniu 8,86, dolar złoty w żąda
niu 9.12, w płaceniu 9.10; funt angielski 
w żądaniu 30.85, w płaceniu 30.50: rubel 
złoty w żądaniu 5, w płaceniu 4.95; mar
ka w żądaniu 2.12, w płaceniu 2.11; za 100 
franków francuskich, w żądaniu 35.25 w 

j pł-u-eniu 35-

placu pojawił się pędzący biegiem od
dział policji w sile około 25 ludzi pod 
dowództwem asp. Leo. Oddział ten roz 
sypał się w tyralierę, 

usiłując otoczyć zebranych. 
W tej chwili — iak twierdzi policja, — 
padły strzały rewolwerowe. Policja 
dała Jedna salwę w powietrze i kilka 
salw do tłumu, który rozbiegł się na
tychmiast. 

Na placu został jeden zabity robot 
nik, którego tożsamości nie dało sie usta 
lić, oraz jeden ciężko ranny nazwiskiem 
Andrzej Bartosiak. Lekko rannych tłum 
uniósł z sobą i dlatego liczby ich usta
lić nic można. 

Podczas tych zajść aresztowano rów 
nież robotnika Stanisława Filę. 

Po zlikwidowaniu zajścia i wycofa
niu oddziału policji do komisariatu na
stąpił drugi alarm. Na tem samem ora 
wie miejscu tłum. złożony z około 300 
robotników, wdarł się do piekarni me
chanicznej Golbarta. Wybite zostały w 
piekarni wszystkie szyby, urządzenia 
mechaniczne zniszczono doszczętnie, a 
również rozbito aparat telefoniczny. 

Miał to bvć podobno akt zemsty za 
udzielenie poprzednio telefonu policji cc 
lem wezwania posiłków. 

Qdv przybył wysłany na miejsce 
zaiść oddział policji, tłum już 

rozbiegł sic do domów. 
Krwawe zajścia na terenie Zagłębia 

Dąbrowskiego dowodzą, że wzburzenie 
głodnych tłumów dochodzi do granic 
rozpaczy, z której korzystają — nieste
ty — nieodpowiedziahie *lementv komt< 
nislyczne. kryjąc się za piecami robot} 
ników. Policja powinna w tvch waruu 
kach postępować z pełna świadomo
ścią, że uniknięcie krwawych zajść zale
ży w większości od jej umiarkowania 
i zrozumienia położenia 

INTERWENCJA INSPEKTORA 
PRACY. 

Wczoraj w trwającym zatargu w 
przemyśle węglowym usiłował inter
weniować inspektor pracy w Sosnow
cu, jednak bezskutecznie. Zwrócił się 
on do związków robotniczych, a także 
do C. Z. G.. który kieruje akcją strajko
wą, usiłując uzyskać zgodę na arbitraż 
rządowy. 

D r m e d . 

F . B O R N S T E I R T 
a k u i s e r - g r i ncko lo j r 

ŚRÓDMIEJSKA 29 (d.wn. Cegieł • iaoanr 4 
te l . 134 - 90 . 

Godziny przyjąć 10—12. 3—7 po pol. 

Odznaczenia urzędników poczt i telegrafów 

Minister Poczt i Telegrafów dokonał w imieniu p. Prezydenta R. P w gma-
ohu Ministerstwa PocztfJ i Telegrafów dekoracji 34 urzędników i funkcjo narju-
szy pocztowych orderami PoJoniia Restituta i krzyżami zasługi. Na Kastracji 
widzimy grono odznaczonych urzędników. W pierwszym rzędzie siedzą: Mmi* 
ster inż. Ignacy Boerner, (1) wiieeminis ter inż. Drzewiecki (2), dyrektor Poi-
skaego Radja p. Chamiec (3) i dr. Mieczysław Kaczanowski, dyrektor biura per
sonalnego min. P. f T. (4) orać dr Wikifcor Godula, naczeinik wyc ..!u perso» 

nalnego (51 

0 
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D e l e g a c j e oficerskie w Belwederze. 
Wręczenie odznak legjonowych marsza łkowi Pi łsudskiemu. 

Warszawa, 23 lutego. Mar3z.iłek Pił
sudski przyjął wczoraj delegację byłych 
oficerów II-ej brygady Legjonów Pol
skich 

z generałem dr. Romanem Góreckim 
na czele. Delegacja wręczyła Marszałko
wi Piłsudskiemu odznaki pułkowe byłego 
li-go i 3-go pułku piechoty Legjonów Pol-
sk ch i 2-go pułku ułanów Legjonów Pol
skich. Do każdej odznaki dołączony jest 

artystycznie wykonany dyplom. 
Imieniem oficerów i żołnierzy 2-GO puł
ku piechoty Legjonów Polskich, odznaki 
wręczył dr. Scefanowski, imieniem 3-go 
pułku dr. Pawłowski i pułk. Masnyy imię 
niem 2-go pułku ułanów podpułkownik 
Mniszek. Przy wręczaniu EN znaki II-ej 
brygady generał Górecki wygłosił krót
kie przemówienie. 

Szczegóły strasznej katastrofy autobusowe*' 
Trzy osoby zabite — 9 c iężko rannych. 

Zemsta postrzelonej kaczki. 
Pociągnęła myśl iwego za sobą w otchłań śmierci. 

ŁOICICZ 23 LUTEGO. Szczegóły straszliwej 
kalastrofy przedstawiają się według opo
wiadań naocznego świadka następująco: 

Pociąg pośpieszny Warszawa - Gdańsk 
wpad ł na l i n j i Bednary • Łowicz na auto
bus pasażerski zdążający z Żyrardowa do 
Łowicza. Trzy osoby zostały zabite, 9 od
niosło ciężkie rany. 

ńmierć pon ieś l i : właściciel kaw ia rn i w 
Bo l imowie An ton i Ciesielski, oraz d rug i pa
sażer, którego nazwiska nie zdołano stwier
dz ić : 

Trzeci pa?aż'r dentysta Samuel Brand t 

| z Łowicza 
zmarł 

' po przewiezieniu do szpitala w Łowiczu. 
Ciężkie rany odnieśli: kierowca autobu
su Stanisław Perkowski i właściciel Zbir-
-ki. Pozatem rany odnieśli: Stanisław 
Bielski, 12-lelni Stanisław Mońko, jego 
matka Stanisława, lat 40, Stanisław Doży-
kowski, Stefan Głowacki, Marja Dąbrow
ska. Stefan Szablewski i Jan Kaliński. 

I Dróżnik Adamczyk, który zapomniał 
zamknąć przejazd i stał się pośrednio przy
czyną strasznej katastrofy — został areszto
wany. 

Turek, 23 lutego. Osada Uniejów, w 
powiecie tureckim, wstrząśnięta została 
wiadomością o tragicznej śmierci zapa
lonego myśliwego, Tadeuszu Kujawńi-
skiego. Kujawiński rano wybrał się 
wzdłuż rzeki Warty na polowanie. 

Przed wieczorem, gdy myśliwy nie 
wracał, żona jego w towarzystwie ki l
ku sąsiadów, udała się na poszukiwa
nie. 

Po pewnym czasie znaleziono na 
brzegu rzeki,< obok załamanego lodu. 

fuzję i czapkę myśliwego. 

Zorganizowano natychmiast poszukiwa 
nia zwłok i po paru godzinach wydoby 
to je z dna rzeki. Oprócz zwłok Kuja-
wińskiego. znaleziono w rzece zastrzelo 
na dzika kaczkę. 

Jak się okazało Kujawiński postrze
lił kaczkę, k'óra upadła na środek rze
ki. Myśliwy udał sie po swą zdobycz. 
Słaba powłoka lodowa nie wytrzymała 
jednak ciężaru rosłego mężczyzny. Lód 
załamał się i nieszczęśliwy Kujawiński 
utonął. 

Trzy miljony dolarów za mały folwark. 
Sprawa jasnowidza Ossowieckiego. 

Dobry sposób 
Łódź. dnia 2.3 lutego. W ostatnich 

czasach wzmogły s'e w niepomierny 
•posób kradzieże na tramwajach pod
miejskich. Głównym obiektem na któ
ry polują, złodzieje — 

sa żarówki, 
które ostatnio, -ii..'tylko giuą z po
czekalń, ale również / wazonów tram
wajów vch. 

Dyrekcja, która dotąd była bezsil

na kradzieże. 
na — wipadła na dowcipny pomysł o-
chrony żarówek w poczekalniach przed 
kradzieżą. 

Ponieważ również siatika drutowa 
jest niedostateczna ochroną, postano
wiono — przepuścić przez niia, 

prąd elektryczny. 
Kie trudno sobie wyobiazić złodzie

jaszka, który sięgnąwszy po żarówkę 
rażony zostaje prądem... 

Czary chytre] cyganki. 
„Chciała" zamienić kobietę w słup drzewa. 

Z Poznań a donoszą: 
NiesamoWfią przygodę przeżyła p Jul

ianna Królowa. 
Jeszcze sen N I E uleciał z jej oczu. gdy 

usłyszała z podwórza kobiecy głos pro
ponujący wróżbę z K A R T . Po krótkim na
M Y Ś L E p Król otworzyła okno i zaprosjja 
nieznaną W R Ó Ż B J A R K Ę Drawdopod-bnje 
C Y G A N K Ę , do swego pokoiku WkrAtc-. C Y 

ganka tajemniczym f/losem ohiaini8*a za
słuchanej klientce przyszłość z kart . 

.... Po seans;j . jMs^sJ^*l»wa! 3.zł-.. wróż 
biarka dowieozt^a że Królowa cier
pi na bóle w RFR7VŻACRI 

Jak s ę ókaza(o cyganka była również 
| znakomitą lcWirl.ą-ezarodziejką. Za 10 
z|.. zgodziła s'ę wypędzić z Królowej 
wszystkie bule za jfedem gór i za sie
dem rzek. Ukoszona P K czempręclzei 
Cygance wręczyła 10 zł. Nieznajoma p°-
mruczaja tajemniczo ns-d p. K.. obeszła ją 
dok:i|a. wymachując rek(1ma. poczem ode
szła zapowiadając swą wizytę na następ
ny dzjeń. 

I rzeczywiście następnego dnja juł z 
rana wróżka ziawjja się w mieszkaniu 
cierpiącej na bóle w krzyżach. Lecz 
stafa się 

rzecz nieprzewidziana. 
znaohorka oddala 10 zf. zdumionej K. i 
zażądają za przeprowadzenie kuracji 50 
ZJ, Na taką propozycję nje zgodziła się 
p. K. 

Wówczas ku wfelkjemu przerażeniu 
cierpiącej niewiasty cyganka położyła sfę 
r» zfcemi, porwała z. sryj medalik i na wi
zerunek MatkT Boskiej przysięga,' że 
jeżeli Królowa nie wręczy jej natychmiast 
50 z|., to nietylko jej nje wyleczy, ale 
..mocą swych czarów'' zamieni ją w słup 
drzewa. 

Przerażenie naiwne? kotlety 
nje mjało granic; 

bez słowa protestu wręczyła żądane 50 zf. 
I chytrej cygance, która ulotniła się czem-
j prędzej. Dopiero po ochfonTęcfu z prze
strachu, kobjeefna przyszła po rozum do 

I głowy | pobiegła na policję. 

Warszawa, 23 lutego. Całokształt do
chodzeń w głośnej sprawie inż. Oseowiec 
kiego spoczywa w rękach prokuratora 
przy warszawskim sądzie okręgowym. 

Wszelkie materiały śbdztwa zebrane 
przez prokuraturę wojskowa, zostały 
przekazane władzom cywilnym. Docho
dzeniami kjeruje W I C E P R O K . Baciareli. 

Co eię tyczy sprawy majątku Ławicy 
pod Poznaniem, dodać należy, że jego wła 
ściciel, zamożny obywatel ziemski p. Fok 
sowicz, początkowo starał się normalną 
drogą uzyskać załatw.enje cej sprawy. 
P. Fdksowicz starał aię otrzymać albo 
bardzo znaczne odszkodowanie, albo też 
sprzedać swój majątek rządowi 

za sumę 3 niiljonów dolarów. 
JES* o nader wygórowana kwota, zwlasz 
cza jeśli aię zważy, ze majątek ten, cho
ciaż położony jest w najbliższem sąsiedz
twie Poznania, to jednak powierzchnia je 
go wynosi tylko 350 ha ziemi. Osiągnie 
cie tak fantastycznej sumy za wymienio
ny majątek miał ułatwić inż. Ossowiecki. 

W dniu wczorajszym inż. O&sowjccki 

podpisał pełnomocnictwo do prowadzenia 
swej sprawy znanemu warszawskiemu 
adwokatowi BrokmanowL 

ut»<eflł«j w f l j 

( - ) . . [ner Mo: 
sensacyjna wiadomość 
nach ukraińs''ICŁ! w z\ 
mi na Dalckjm \VVhodzji 
zacja wojskowa L'OW 
w Pradze zawieszenie 
wystąpień przerw Polsc 
Polska może dopomóc SI 
nie do wyzwolenia s C, 
Moskwy-

(—) W Genewfe zmarli 
Ehzcnbei^. b. długoletni 
jera Porannego''. 

( - ) W sejm,'e doszło WC»J 
tur podczas omawanja 1 . 
Grzecznarzowsk(ego (PP 
skfego (KI. Nar.) konfi 

Opozycja protestując 
niczemu jej zdaniem PR0'M. 

«vr>uśc|ła salę obrad, w kt«* 
samj posłowie BB. 

f K L E S Z 
Przygód 

Paryż w lutym. 
'di dniach na lotnisko Le Boi 

r>ryiu przybyli trzej lotnicy fr; 
z:,%sinensi (Korsykanin). Lenie PWrych już 

zaginionych. 
tts 
P 

a wacu ubiegłego miesiąca 
•Wani lotnicy wystartowali o 

"k**, małego miasta u ujścia Boi 
n i ch podróżvvbvt Madagask; 

wrwszy lądowaU w Senia, lotnis 
% e r j i o godz. 10 
owanie odbyło 

W. skąd I 

N o r m a l n a k o m u n i k a c j a 
na l injach ko le jek dojazdowych. L^R- F«asKams, a 

Dziś od rana t r a n ^ g l ; ^ ^ do Łódź, dnia 23 lutego. Zaspy śnieżne, 
jakie onegdaj zatarasowały tory tram
wajów podmiejskich u uniemożliwiały 
komunikację — wciągu dnia wczoraj
szego zostały 

ostatecznie usunięte. 
Naluciążliwsza robota dookoła u-

kursuiu bev przerwy t " ^ k * 
przątnięcia śniegu — 
Łódź—Tuszyn, gdzie P"* 
specjalnym parowozem. 

Późnym wieczorem 
szyn. 

K I r ,a d o zwykłych krajobl 

i p a a H a r n

 g ! y c h d " - ' i»i-»<™> 

Łódź 23 lutego. W 4 * wczorajszajl k ' 

Ofiary wielkomiejskiego ru 

K R O M K A POGOTOWIA Ratunkowoq0, 

j m. 30. I 
się w In-Sals 

zdccydow. się przeleci 
- 3 oazy Tamanrasset. Ue 

"owal B A M O L O T E M , trzymając i 
L^jUlziego w piaskach pusty 

e^zuue wszelkie ślady zostały : 
"emi piaskami. • mapa pustyi 

„starczyć im t 
ycb danych dla orjenta< 

* °a różnorodność obliczeń, oki 
* *US poziomu morza, częściom 

" - ^ i wysokości gór. Utraciws 
Powiej • taremnie, n ie mog 

terenu 
°«d którą 

w godzinach popołudniowych da s U j T \ ^ ń ^ C y 

Przejazd upadł odnosząc złamanie ręki 
13-letnt Lucjan I^naczak. zamieszkały 
przy ulfcy Przejazd 66. Lekarz miejskiego 

Trzy żony gospodarza 
zmar ły j e d n a k o w ą śmiercią. 

Z Kościerzyny donoszą: 
Od dłuższego czasu ludność małej 

wioski Ztelin pod Kościerzyną żyła pod 
wrażeniem tajemniczego wypadku 
śmierci, którego ofiara padła trzecia Już 
żona gospodarza Kosznika. Mieszkań
ców wsi zastanawiał przedewszystkiem 
fakt, że wszystkie 3 kobiety umarły w 

Poiar w ẑ ierskiem kinie. 
Zgierz 23 lutego. W rlnin wczorajszym, 

w godzinach wieeaornych w kinoteatrze 
„Luna" w Zgierz*, przy ulicy Łęczyckiej 
2, w czasie przedstawienia wybuchł pożar 
w kabinie operatora. Płomienie poprzez 
okienka zaczęły przedostawać eię na wi-
dowuię. Wśród publiczności powstała pani
ka. Jak się okazało wskntek krótkiego 
spięcia 
się 
wewnętrzne kabiny. Mechanik Wład-, 
Frydrysiak zajęty gas*en:em ognii ule»ł 
lekkim oparzeniom ciała. Z a w / w a n e j 
straży udało się pożar tlokalizow rie w aa 

ANI-. 
Poeta; 

J K ^ * ? T E R E N I C 

° Wyboje* pray obcy ^ Z u z i ' " " i e - Zn. 
. . . . * i u _ i ł ' ny) aostał pokłuty noieW J V J ^«y, n i ' J a k napięciem TU 

vch samych okolicznościach, mlanowl- K ^ m a r e k , P

b c i r , L t n y . ^ . w y d , mv i cie w 3 dni po połogu. 
To też w wiosce różne krażvłv o tem 

pogłoski, a żaden z jej mieszkańców nie 
wierzył, że żony Kos/.nika umarły natu 
ralna śmiercią. Dowiedziały się o tem 
wszysikiem władze, które zajęły sie 
zbadaniem sprawy. Odkopano zwłoki 
ostatniej żony Kosznika i dokonano sek 
cji, która wykazała, że 

kobieta została otruta. 
Jako silnie podejrzanego o dokona

nie zbrodni aresztowała policja męża o-
iniłcj fiary, który żonił sjp W m>cd'ż'y* 
czasje po raz c/warty Śledztwo wyjaś
ni niebawem przyczyny ohydnego mor
derstwa względnie morderstw i wyka
że ich sprawcę. 

ulicy Wspglnej 45. 
Ofierze bójki udzielfl 

pogotowia w lokalu 9 

P o p erajc?e P r z e m y s ł K r a j o w y ! 

u J A Ł T się O K A Z N I O W S K N I E K R R O « « » » ! ; O 

ięcia przewodów elektrycznych aapaiila m i l l O I l Ó W 127 tysi<?CV 
? taśma filmowa, od niej M ś urządzenie L „ _ . - , r t u _ l l . _ „ - u „ rUJ^J,«»Jiu 
!wn«trzne kabiny. Mechanik Władysław bezrobotnych W Niemczech. 

Berlin, 23 lutego (od wł. kor.), W 
dniu 15 b- m . liczba bezrobotriych w 
Niemczech dosięgła 6 nii l jonów 127 t y -

rodku. Straty wynoszą ponad 2.000 zbujeh. I sięcy wobec 4-ch mil jonów 991 tysięcy w 
Przedstawienie musiano zawiesić. Poparzo- . roku ubiegłym. Wzrost cy f ry bezrobot
nemu mechanikowi u d z M i l pomocy lekarz nych W pierwszej połowie lutego 
Kasy Chorych. I wyniósł 85 ty^ęcy-

cju 
Przy zbiegu uflcT W* 

kowskiej najechany prx«« 
niósł szereg ran głowy 
sław Grzybowski, pończOi 
ka/y przy ulicy 28 p. StrflJ 
skich 35. Pos/.kodfłwancB^ 
mocy lekarz miejskiego 

DODATKOWA KOMISJA 
(a) W poniedziałek DAT* 

dzfny 8,30 rano w lokahi 
Kościuszki 21 rozpoc^y11*^ 

L * * Y B R 

tylko wąwo/acii, GÓL 
F O N I > V iijebi 

0 c 'iii, • ł,, 
Na ulicy Pfotrkow?kfe1 \ ^ 

przez dorożkę odniósł okaie I. to, 0 

Ol-letnI Icek Warszawski . 5 ^ . ^ a j a , . ; - ' J l ' r ^ [ w l e c z 

mieszkały przy ulfcy ^ L . ' ^ w ? , ! ' ° c y ' " ! « i u w Ł 

Zawezwany lekarz pogołoj^ ^ , •> " « u u do,o„ 
nju opatrunku przewiózł * ^ b , 1 ^ ie „ a ''^'owac. Odhy 
do d^mu. ^ . J ^ Pf«v a.. .! , ' i n '" i u kamienistyi 

W 7, m i e l s c a lądowań 
r «na wzlecieli znuv 
"•••trów z silnym wi 

| k a i ' / ' , y : r > ( J lotii,cy darer 

h"OCS?NI,-.NYCH - Ą I A D Ó W -
ttr»aiae S | C i c h niepow 
I ł f

p r z > ' r ^ u do oblicz 
M ->H0 K z e 'ecieli w kien 

znalazły poszul 
W D i ^ r o c , ' ; d o Punktu 
^ i e r ^ ^ y moment 

«i ' , depesz; rad 
"szakze. kierując się fa 

kilometrów zamia 

w> fagic 

zasie ^ ; J 0 ^ na t 0 j e a 

rowych rocznfka 1910 i f t * J f i j 
dotychczas ni« stawali d o j ^ 0 

^ti7^ r a dJ'°wą tej"treści 
sko wego t nje mają uretf" 
sunku do służby woJs"ow f f , ,

(*f:' 
Obowiązani ta « t » v v ' 4 , . i K 

przynaleirtl do PKU. Lóo^Ir J 

zamieszkali na terenfe 1. ^ 
13 | 14 komisariatów 
wezwanie Starostwa Grod**^, 

wyczerpywały s 
Pozostało jej tyli 
>» niestety na t. Z\ 

iutaj ' 2awsze pozbawi. 
V s ? f t

 P r zestudjowaniu k; 

lije 
tUta 

°wać w pustyni. Reze 1 1 Wvp,» fus.YNI. IVE 
fUtikti, r p a n i a - Staramy 

D ź w i ę k o w y K i n o - T c a l r 
l 

li S i e n k i e w i c z a 4 0 . 

O d w t o r k u dnia 23 lu tego i dn i nuatępnych f i l m p. t . Ę 

„KLĄTWA RODU MANDARYNÓW" 
W rolach głównych: A n n a May W o n g , Sessue H a y a k a w a , W a r n e r O land , N iko la f Sussanin. 
NAD PROGRAM: D o d a t e k d t w l e k o w y . T_ ..SSSSS NAD PROGRAM: D o d a t e k d ć w i ą k o w y . 

N » « T < J P » r r-

M N o r m ą Scba» ' * * 

Poci. » 
w sob. 

D R . M E D . 

I . § I Ł E E R S T R O M 
choroby akdroe , w e n e r y c z n a 

i mocBopIatowe 
Z i e l o n a 1 3 , t e l . 1 1 3 - 4 2 . 

Przyimu|« od j{oJt 4 — 8 w., w otedz. i łwicta 
9 — 1 w poł 

D R . J . N A D X 
A k u m r l i cboraby kob ieca 

ijodz. przyjęć od 3-5 i od 7-8 pp. 
P o m o r s k a Nr 7 tel. 127 «4. 

Dr. med. 
M . F E L D M A N 

akuszer g i n e k o l o g 
p r z e p r o w a d z i ł s i ę n a 

Zawadzka lO. 
TELEFON 1J5-77 Pr»Tlm»i« ad 9—12 i od 3—1 

po poł, 

Doktór 

W. Ł A G U N 0 W S K 
, p iotrkowska 70, RÓG Traugutta 

te l . 181-83. 
Choroby skórne, weneryczne i moczo-

p łc iowe. 
'N.i4»ni» unie romianiami Ro*nł|on>). 

Pnyimuie od 8.30 — 10.30 rano. od 1 — 3.J0 
i od 6 — 8 30 wiccz. 

W n «dz;«la i iwit,ła od 10 rano do 1 pp. 

Dr. med. 

M. R O Z E N T A L 
Akuszer - g ineko log 

P O W R Ó C I Ł 
l l - g o Listopada 19, 

telef. 223-34 przyjmuje od 4—7 

DR. M E D . 

M . G Ł A Z E R 
choroby skórne i weneryczne 
Ul Z1FIONA Nr. i. TcL I8S 4ł 

Od 1 2 - 2 I 7 - - 8.30 wlaci 

Doktór 

JLV S L 1 V S £ T MLM £ V 
Choroby akórne, wenerycane i moczo-

p lc iowe . _ 
Południowa 28, tel. 201-93. 

przy jmują od 8 — 11 raoo i od 5 — 8 wiecz. 
W n iedz ie le i święta od 9 — l w prł. 

D r . H E L L E R 
->p»e|ali»ta ahorob skórnych i waaatycaayah 
IJt , NAV\W(»T \ T ! Tel. I 7 * - M « 

P R R R T M T H do 10 rano 1 4 — I wlecz 
W niedziele »' - 2 PŁ> P O I Panie * 1 

Ola niezamożnych CENY LECZNIC. 

Dr. Med . N I E W I A R , 
ul. Andrzela 5. Tel IM-4(1. 

. horohy skórna, aeneryczne i aioczopiclowe 
riektrolerapla. diatermia l lampa kwarcowa 

Prsyimu|e od 8 — 11 > ad 5 - 9 po poi 
W nia ziela I lwięta od 9—1 przed pol. 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Dr. N. H A L T R E C H T 
Choroby skórne I weneryczne. 

Piotrkowska 10. Telefon 245 21 . 
Priyimuie od 8 9.30 r., 12.30-1 30 pp. 

i od godz. 5—9 wiecz. 
W al«dil«l« < lwięta od 9 — i w pol. 

Dla pan oddzielna poczekalnia. 

Dr. M e d . H. LUBICZ 
P o w r ó c i ł 

Spcclsllsta chorób ekornycfe »eneryc- h 
I taoczoplcloayck, 

Ul . Cegie in lana Nr. 7. T a l . 141 - 83. 
wedtuz starci nurrieracll: al. Cctlelnlana 43) 

Priyimnie od jodz 8-1U, 12—2 i S—8 
w niedziela i świat. 9—11 rano 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Or. B a d . 

25. R A K O W S K I 
l l - g o Listopada 9. Tol . 127-81. 

Specjał eta chorób uszu, nosa, 
gardła 1 płuc, 

Prsylmala »d 12 — 1 I 5 — 7. 
Od 10—11 i od 2—3 w Lecznicy Zjierika 11 

DOKTÓR 

H . W 0 Ł K 0 W Y S K ! 

CEGIELNIANA NR 4 , 
f p a c ; a l ! a t a charób akóratyck 

i w e n e r y a i o y c h , 
L e c n e a l * lancpą k w a r c o w ą , 

E iekt t roterapja . 
Przyiraule ad (. 8—2 prsed pot I ad 3—9 wleez 

W niedziele i świata od (oda. 9—1. 
Dla nań oddzielna poczekalnia. 

r dni P 0 * ' * 
nicdi- 1 

PRACA zapewniona. ZŁ W 
ręcznego. Wyuczam haf tu j 
szynowych, najnowszej 
ty oraz wszelkiej roboty. **• ^, 
ToleSo, aplikacje. K a n f m ^ y 
kowska 18, I-sze podwór**» ' 

^ -K> i l f n

0 a r ł K , c ' n « . został ZIM OTOMANY łkrzynkowe. 
krzesła dębowe, robota ^ 
itodne, ceay niskie. 
Id. 

OR. MED. S O M M E R 
powrócił 

UL. 6. SIERPNIA 1 . Tal. 220-26 
obór, skórna wanarycnaa i kobiece 

Lampa k w a r c o w a . 
Od 9—12 I 3—9 Odda. poczekalnia dla paś 

W sledz, od 10—1. 

Waaae ndrowta, 
f B«a«j4«ia ł pow. idceaia śryałowa, 

D n i a o f ia ry s i» ie r ja lne 
nal.śaa aa ad takośe' towara. NI* hałdy do* 

DZIESIĄTKÓW LA T * CAŁYM ŚWIECIE 
WYPRÓBOWANA JAKOŚĆ »niinj«|« 

•a W S I Z S tattiaalo 

WOLNE posady: poszukaj* 1^ 
hitelijentnych solidnych i D O B T \ U 
sie pasów i pań (od lat 24) ° \ 
wej, w eela propagandy n* J 
Wynagrodtenie pensja wy9°

k

*£)|j 
I pilni, którzy chea otrzym^ 
ca sie zgłosić. Traugutta *» 
nie od 12—1 I 8—5. 

— « P O P E T N 

io S|U Z

 <ŁRZL'STVVIC Zdemasktws 

a, został ZIM 
* JARSTIT U I , U E I P A R T * K O M U N 

f i IENCóu, ZDECYDOWANYCH R 
a § C v D«ml D o r w a ł z p o r t u l ó d 

Iin Q ar< i^^ k t ó r e j m i a " 0 P° 
? t D»sai e ' n a n a pełnein nto-rz 

e r s k l „Coli losantę' 

^ 7 
na komandor 

^ c h giębi tliło si 

PISALSKI ZYGMUNT, ^ - ^ Ą 
Z G U B I ! legitymacje zapomoga 

DO SPRZEDANIA stainta. b 

warzyw 

Nct^^iść 2 i d r a d a 1 okrutniej 
S D N I R • C - Z K J O S I E C O Z A 

nie „ v , komandor r o b 

20st n ? a d a J^- Przeciwni, 

Pokój t k n c h n , a . A s 
I Urzerłńska Nr. 74, R, Ka!«^> 

EMŁJA DYMSKA. ul. W* 
ffHymacje eapomogowa, 

JUDKA KOCHMAN, 
(dom noclegowy) sgubil I' 

ORZYORCZYK ALEKSA>P £ ir* 

- UROP"' " lodzi. Chcę H 
I I * * ' I Q ' » T C S - 0 przyrzecze 

» Ą Y \ L % K XŁ n a s tam. gdzie trz 

NA/̂ îpT c o o n i b y l i z 

Iw ka -"̂ep-rT* k f ° r z y na prost: 
M oficera, mianowa 

"as H C 2 n v r z q d - KO-tow 
1 Q o swoich braci d 

I zgubni legltymacie sapo 

T V ^ V
 k0 

•9>ta b a l i s t y c z n e , czy w 
*«J?*arivn,-n i c P° s f u «ują si 

x»->̂ vmi do ślenego pc! 

file:///VVhodzji


Str. S. 

.ner Aiinva| 
Mna wiadomość o i 
kra ińs^ ic i : w zwiądta 
laickim \V's-hodz(e.l 
urojskowa UOW 
dae zawieszenie 
ień przerw Polsce! 
może dopomóc 

) wyzwolenia 5 ? 

I W Genewie zm; 
>erg. b. dlugolcto' 
irannego''. 
W scjmfe doszło 
>dczas omawiania 
narzowsk>'ego (PP^i 

(KI. Nar.) konfjskJJ 
>zycja protestując w 
u jej zdaniem prowl 
a salą obrad, 
oslowJe BB. 

i u n i k a c j ' | 

j azdowych. 
ś od rana tranrwtw 
ł bc7 przerwy i W! 
iccia śniegu — V 
-Tuszyn, gdzie ^9 
nym parowozem, 
inyin wieczorem 

Dramat na pustyni. 

K L E S Z C Z A C H P R A G N I E N I A . 
Przygoda lotników francuskich w Saharze. 

prawdopodo 
iach na 

P*" P«ybyli 
Ki 

Paryż w lutym. 
lotnisko Le Bour-
trzej lotnicy fran-

anin), Lenier i 

J f 0 ? " Minionych. 
^ a n i i l e 6 ł e g 0 nueaiijca trzej 
htre8 a , C > w y«ar towal i o pół-
itern H m i a 8 t a u u J ś c i a R w d a -
Pierw 

c h Dodr szy i a ; i r " z \ . b v i Madagaskar. 

"łdowin ° g 0 d Z - 1 0 ' * * * * * * odbyio 
ej ni. 30. Na

się w In-Salah, 

, | s i t? przelecieć 
*fował y tanianrasset. Ib-in-

f*"fclblad * f m o , o U s ™ . trzymając się 
> d * K ° w - Piaskach pustyni 
k e m i * « » »lady zostały 

anu, a 

za-
niapa pustym, 

kiego mcm: 
łatunkowagO 

^ ładL ' 0 !^^ 1 dostarczyć im nie 
l a Q a yc., r J a n y c h d J a o r j e i i t a c j j 

»cd|Ug

 0« o r«»dnoac obliczeń, okre-
śrecjn I o n i u niorza, częściowo 

S B * ^ 1 *6t- Utraciwszy 
i^Powi.,! • a a r e n » n i e , nie mogąc 
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Była to jedna 
tragiczna pomyłka więcej. 

Hadid znajdował się o 400 kilometrów od 
miejsca lądowania. 

W tym momencie rozpoczął się praw
dziwy dramat lotników. Podczas ostat^ 
niego wzlotu rozbił się rad jogoni orne tr 
Lenier'a, uniemożliwiając mu ustalenie 
sfacyj nadawczych, z których przyjmował 
fale, oraz określenie własnej pozycji. Apa 
rat odbiorczy natomiast działał znakomi
cie, darząc zrozpaczonych lotników ko
lejno muzyką gitar z Barcelony i dowci
pami Grocka z Brukseli. Było to w ponie 
dziatek wieczorem, dnia 1 lutego. 

We wtorek z rana zaczęło dotkliwie 
piec słońce. Różnica temperatury pomię
dzy nocą a dniem była bardzo przykra. 

W nocy 0, 
we dnie 37 i 38 stopni C. Jedynem poży
wieniom, jakie załoga samolotu miała z 
sobą, były figi, lecz słodycz ich bez wody 
była nieznośna. 

Tak minęły jeszcze dwa dni następne: 
Touge i Recinensi zdzierali podeszwy w 
poszukiwaniu wody, a Lenier przyjmował 
i wysyłał depesze radjowe. Uzyskał już po 
łączenie z pułkownikiem Vuillemin i lotni 
kiom Poulain, ich przyszłym zbawcą. Sta
rał się daremnie określić im położenie sa 
molotu, ale tamci trzymali się stale jesz
cze błędnych danych, otrzymanych w 
pierwszej depeszy. 

W międzyczasie, wśród rozpacz'iwego 
wyczekiwania ratunku, życie wjelkiemi 
krokami poczynało odsuwać się od niesz
częsnych lotników znienacka i niewiado
mo skąd wzięły się dookoła nich roje 
much, prześladując ich bez przerwy. Zmu 
saeni zostali do sfabrykowania masek z 
płótna z otworami tylko na oczy i noz
drza. 

Pragnienie stało się wkońcu dręczącą 
męką. Więźniowie pustyni z rozpaczą 
stwierdzali, jak 

siniały im usta I twarze. 
Paznogcie stawały się kruche i łamliwe. 
Czubki palców stale obsiadały muchy, 
tak natrętne, że pozwalały raczej zabić się, 
niż puścić swoje ofiary. 

W Piątek 5 lutego lotnicy doznali naj
okropniejszego wstrząśnienia. Reginensi, 
który jak zwykle wybrał się na poszukiwa 
nie wody, ujrzał nad sobą samolot- Umiło
wał dla sygnału rozpalić ogień z suchych 
traw, ale wiatr rozwiał słaby płomień i 
samolot przemknął nad nim. Po powrocie 
na miejsce lądowania Reginensi doniósł 

tern towarzyszom. Noc jeszcze przeszła 
spokojnie, lecz nazajutrz pomiędzy lotni
kami wybuchł spór, gdy Reginensi z Tou-
ge'm znowu wybrali się w drogę, a Lenier 
pozostać chciał przy swem radjo. Wkoń
cu jednak, gdy towarzysze dali zaświadczę 
nie na piśmie, że zwalniają go z odpowie 
dzialności za porzucenie stanowiska, po
szedł wślad za nimi. Zabrali z sobą spado 

chroń z płótna, broń, konserwy, pozosta
wione na chwilę ostateczną, puste naczy
nie pięćdziesięciolitrowe i worki z figami. 
Po drodze jednakże powoli porzucali ba 
gaż który, wydawał im się już zbędny. — 

W chwili, gdy Reginensi, który szedł 
na przodzie, nareszcie spostrzegł kałużę 
wody, rozległ się nad nimi warkot moto
ru, ale ponownie mjnął ich samolot, lecą 
cy na wysokości 1.500 metrów. Za nim 
jednak ukazał się drugi. I wówczas Le
nier i Touge, jakkolwiek byli już na wpół 
żywi tylko, zaczęli biec, trzymając spa
dochron za oba jego końce. Padali, pod
nosili się znowu... W końcu ujrzano ich. 
Drugi samolot, na którym znajdowa1, się 
Poulain, Vire i Ricard, opuścił się, do
gonił pierwszy, poczem wylądowały kolej 
no. 

—Niesiemy wodę! — zawołali zbaw
cy — tylko ostrożnie, nie wolno pić zawie 
le odrazu. 

— „Pomimo to — opowiadał później 
Lenier — piliśmy chciwie, gasząc naresz 
cie dręczące pragnienie"'. 

Mai. 

Triumf attache wojskowego w sądzie. 
Zrozumia ły entuz jazm publiczności. 

W austrjackiem mieście Weis rozegrał i położył go trupem 
się proces, który przez dwa dnj trzymał w na miejscu. 
naprężeniu sfery towarzyskie całej zacno j Sąd przys.ęgłych, po 3-minutowej i 
dniej Europy, podsądny bowiem, Manuel 
Godoy, należał do świata dyplomatyczne
go i był przez dłuższy czas attache woj
skowym republiki Gwatemali w Londy
nie. Godoy oskarżony był o to, że ubiegłe 
go roku zastrzelił swego szwagra, Rein-
harda. 

Świadkowie zeznali, że Reinhard popro 
stu 

znęcał się nad swą żoną, 

radzie wyniósł wyrok uniewinniający, któ
ry w salj, przepełnionej doborową publi
cznością, wywołał niebywały entuzjazm. 

Gdy wprowadzono oskaiżonego, szczu 
płego, niskiego wzrostu, eleganek.ej po
stawy południowca, nawet zupełnie obcy 
ludzie rzucili się ku niemu, 

aby go uściskać. 
i powinszować mu uwoln enia. Prokurator, 
który nawet na wypadek zasądzenia 0.v 

(doy'a miał zamiar wnieść prośbę o jego 
T ° J . * ! . - 3 —W- ™ n s i e , zupełne ułaskawienie, zrzekł się apelacji. 

'Jakby w pochodz-e triumfalnym wyszedł z myślą pozbawienia .iej życia. 
Godoy, który przybył z Londynu na 

telegraficzne wezwanie swej siostry, w i 
dząc brutalne postępowanie z nią swego 
szwagra, po gwa^ownej z nim sprzeczce 
dobył rewolweru i celnym strzałem 

Godoy na ulicę, gdzie witano go entuzja-
stycznemi okrzykami. 

Jeszcze nigdy wyrok uniewinniający 
nie doczekał się w Austrii tak radosnego 
przyjęcia. 

-x:o:x-

Potworna zazdrość histeryczki. 
Piakna maszynistka m a l t r e t o w a ł a sweco szefa. 

Samobójstwo 22-letniej maszyni
stki, Harriety Ebbs, w Londynie, da
ło powód do śledztwa, które ujawniło 
niezwykłe okoliczności życia i śmierci 
tej młodej osoby. 

Pracowała ona od sześciu lat jako 
młoda maszynistka u technicznego dy 
rektora pewnej f irmy nazwiskiem Sto 
kes i utrzymywała z nim stosunek mi 
łosny, mimo że szef jej był 

człowiekiem żonatym. 

Gorączka przedwyborcza w Niemczech. 

Zeznał on, że Harriet Ebbs wywiera
ła na njego wpływ niesamowity. Stokas 
poprostu był jakby niewolnikiem swej 
maszynistki. Pożerana zazdrością nie 
pozwalała mu zbliżać się do własnej żo
ny, bywać z nią w towarzystw e albi 
jeździć z nią samochodem. 

Ostatnio, dowiedziawszy się że poje
chał na spacer z żoną, zrobiła mu hista-
ryczną awanturę w biurze dyrekcji 
przedsiębiorstwa- Ledwie namów;! ją 
by wróciła do jego biura prywatnego. 
Usiłował uwolnić się od niei za wszelką 
cenę, ale poprostu nie miał sił przeciw
stawić się zgubnemu wpływowi młodej 
dziewczyny. 

Wkońcu powziął zamiar udania się 
w dłuższą podróż do Niemiec gdzie 
miał do załatwienia szereg int c-sów 
firmowych, Hnrriet dowiedziaia się o 
tern i zażyła truciznę przed drzwiami 
jego mieszkania. Służąca, słysząc dzwo
nek otworzyła drzwi i wówczas samo
bójczyni upadła na podłogę hallu. 

Wszelka pomoc okazała się już spóź
niona. Zimarła w strasznych męczar
niach. 

W Niemczech czynione już są przygotowania do wyborów prezydenta Rzeszy. 
1) Maszyny do adresowania, 2) Główmy komisarz wyborczy prof. dr. Wage-

man, prezes głównego Urzędu Statys tycznego Rzeszy, 3) Kartoteki wyborcze 
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Nik t z cierpiących 
na r e u m a t y z m , podagrę, 1 bóle n e r w o w e 
nie powinien wątpić w możliwość swego 
uzdrowienia, gdyż już wiele cierpiących 
odzyskało przy pomocy Togalu swe 
zdrowje. Tabletki Togal bowiem skutecz
nie zwalczają te niedomagania, wstrzy. 
mując nagromadzanie się kwa;u moczo
wego, który, jak wiadomo jest przyczyną 
tych cierpień. Nieszkodliwe dla serca, 
żołądka i innych organów. Spróbujcie i 
przekonajcie się sami, lecz żądajcie we 
własnym interesie tylko oryginalnych ta
bletek TogaL We wszystkich aptekach. 
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— Nie będę z panem argumentował-
Szkoda tchu. 

— Po oprzątnicciu miłej Collosanty 
— wtrącił Brady — komandorowi pozo
stanie jeszcze zadanie przewiezienia nas 
na jedno miejsce na wybrzeżu samorzec-
kicm, gdzie wynajęliśmy farmę z wielką 
stodołą, pełną samochodów, naturaljiie 
za dochód z naszyjnika Aronsonowcj. Be 
dziemy mieli tyle gotówki, że starczy 
nam aż nadto na wypłacenie załodze po 
tysiąc funtów na mordę. Potem załaduje 
my bractwo do samochodów i bywajcie 
zdrowi! Towarzysz pojedzie z nami. Ma 
my dwa ogromne, cztero-osebowe auta z 
miejscem na bagaże, my, wesoła szóst
ka — to jest Cragan, my trzej, Muller i 
0'Rourke. Tego ostatniego pozna towa
rzysz dziś w nocy- Uwjeziemy z sobą 
zgóią milion funtów w klejnotach, bank 
notach i zlocie. O. potrafimy użyć tych 
skarbów! Towarzyszowi może lekko 
przypaść dwieście tysięcy funtów, plus 
bezpłatna podróż z paszportem choćby 
na koniec świata. Zastanów się nad tern, 
towarzyszu i rozpogódź ponure oblicze. 

— Czy myślicie, że ja wezmę choć 
grosz z waszych łupów? 

— Chyba towarzysznie będzie taki 
głupi. — rzekł dorzecznie i wesoło Bra 
dv i jego pospolita twarz przemieniła się 
wyrazem zapału. — Przecięliśmy już kil 
ka gardeł i nie jest wykluczone, że bę
dziemy musieli orzemówić do rozsądku 
kapitanowi najzei Collosantv nam errana! 

tami- — Może odrazu nie pozna, że nie 
lubimy żartować. Pewnie, że lepiej było 
bv nie kalać duszy tylu grzechami i to 
bez korzyści. Teraz niech towarzysz nic 
nie mówi. żeby nie utwierdzać mnie w 
uporze, a zastanowi s\q nad tern spokoj
nie jak przystało na rozumnego człowie 
ka. I niech towarzysz pamięta, że w ra 
zie odmowy wzięcia udziału w zyskach, 
mv zyskamy, a towarzysz straci. I nic 
więcej. 

— Jeżeli komandor nic znajdzie okrę 
tu — wtrącił Gardstcin — to to właśnie 
spowoduje przelew krwi- Czv się panu 
zdaje, że wrócimy do domu bez łupów? 
Z tym sie nie uda. to napadniemy na in 
nv okręt. Zyski będą mniejsze, bo nic 
mielibyśmy do pomocy przvjaciół wśród 
pasażerów i ponieważ nie byleby komu 
przekonać oficerów, żeby zatrzymali o-
fcręt, musiałoby pr;-viść do rozlewu 
krwi. 

— Powiedziałem już. że nic mnie to 
wszystko nie obchodzi — rzekł gniewnie 
Ruoert. — Róbcie, co chcecie. Ja nie bę 
clę korzystał z waszych łupów-

— Chwalebna delikatność uczuć, jak 
na człowieka, który oszukiwał w kar
tach kolegów - ofiterów i okradał na wi 
zyb.ch innych gości — rzekł Oardstein. 

Rupert zauważył, że wygłaszając te 
zniewagę komunista sięgnął do kieszeni 
spodni. Nie bvło się co narażać. Odwró | 
cii się więc W milczeniu, ale po chwili 
natmsfu rzucił przez ramię: 

— Jeżeli admiralicja nie składa się z 
samych idjotów. to Collosanta i wszyst
kie wielkie okręty pasażerskie dostały 
już eskortę niszczycieli. Oby Pan Bóg 
dal! 

Przez grupę bandytów, stojących w 
przejściu, przecisnął się Muller i rzekł: 

— Już jesteśmy pod wodą półtorej 
godziny. Herr Nawigator. Czy nie mo
glibyśmy się wynurzyć? 

- -Dobrze — rzekł Rupert. — Ale nai 

przód tylko tyle, żebym zbadał przez 
peryskop, czy niema niebezpieczeństwa. 

Dla chorej duszy tego człowieka, któ 
rv oddał się w niewolę djabłu. dlatego, 
że uląkł się śmierci, mogącej go wyzwo 
lić, istniało teraz tylko jedno lekarstwo— 
działanie. Byle coś zrobić! Byle coś 
zrobić! W dziesięć minut później stał na 
wieży „Z—3" z Mullerem u boku. W 
dole pulsowały maszyny, naokoło roztu 
czai się bezmiar wód, a w górze — pra 
wie bezchmurne niebo Nad morska pu 
stynią świeciło ciepłe, jesienne słońce. 

Przez pól godziny łódź płynęła na po 
łudnio - zachód, poczem na mostku uka 
zali się Gardstcin i Brady- maszyny u-
cichły i stalowy rekin stanął. 

— Teraz może sobie płynąć z prądem 
— rzekł komandor. — Okręty z Oporto 
chodzą trzydzieści mil stąd na północo -
zachód, a szlak Bilbao idzie — pięćdzie
siąt mil na wschód. Małe prawdopodo
bieństwo, żeby tu nas kto wypatrzył-
Niech sobie płynie z prądem i niech przy 
najmniej dwóch ludzi czuwa na mostku 
na wypadek pokazania się aeroplanów, 
czy niszczycieli. Ja zejdę nadół. Muszę 
coś zjeść i przespać się. 

— Słyszałem, że to niebezpiecznie 
płonąć z prądem, przy otwartym luku — 
zauważył Gardstein. 

— Wszystko jest niebezpieczne, je
żeli sie ma taką załogę jak nasza — od
powiedział komandor, odwracając się po 
gardliwie- Jeżeli ta przeklęta łódź pój
dzie na dno. diabli będą mieli używanie. 

— Ma towarzysz rację — rzekł Bra
dy. — Belzebub powinien nam wyjśś na 
spotkanie we własnej osobie. Jeżeli nie 
wyjdzie, uznam to za osobista obrazę. 

— Idę na dół — powtórzył obojętnie 
Rupert. — Chce mi się jeść i spać- O-
budźcie mnie na godzinę przed zacho
dem słońca, to oblicze położenie, jeżeli 
się da. 

Pożegnano go milczeniem. Dopiero 
gdy zniknął, Muller krzyknął w luk do 
jednego ze swoich ziomków, grających 

rolę kucharza, żeby przygotował posi
łek dla komandora. Jedzenie było do
bre. Rupert, pokrzepiwszy się, napadł 
w niespokojny sen, przerywany maja
czeniami, śniła mu się twarz umarłego 
człowieka z ofwartemi oczyma — zapa
dającego się powoli w fale, nadające jej 
zielone zabarwienie, śniła mu się głowa 
chwiejąca się na odrąbanej szyi, rozdzie-
wiająca się rana i wielka masa skrze
płej krwi. śrjła mu się żywa maska o 
płytkich, niespokojnych, palących, to 
rozszerzających się, to malejących o-
czach i własny głos, powtarzający z in
tonacją dziecka na lekcji ciągle te same 
słowa: „Nie mogę złamać przyrzecze
nia. N|e mogę złamać przyrzeczenia", 
śnił mu się djabeł z tradycyjnemi roga
mi i kopytami, uśmiechający się uśmie
chem Gaidsteina. 

Obudził się i czując, że już nie uśnie 
wrócił na wieżę. Opadło go zobojętnie
nie, z którem nie usiłował walczyć. Po
ruszał się ! pracował automatycznie. 
Słońce zaszło pogodnie i niebo roziskrzy
ło się gwiazdami. Chronometr i sekstant 
wyznaczyły z dużą dokładnością położe
nie „Z—8*' na morzu. Puszczono zno
wu w ruch silniki Diesla, wypróżnio
no zbiorniki balastowe i Rupert wyzna
czył kurs. „Z—3'* ruszyła w da^zą dro-
gę- U steru jej stał specjalnie jeden * 
najlepszych nawigatorów marynarki 
brytyjskiej. 

Kurs prowadził trochę na północo 
— zachód. Nie było wielkiej obawy, że
by znów dawać nurka, gdyż łódź pod
wodna, płynąca bez świateł da się zau
ważyć, nawet w bardzo jasną noc, naj
wyżej na odległość trzystu stóp. 

Wkrótce po jedenastej łódź znalazła 
się w sąsiedztwie linji okrętowej Nowy 
Jork — Southarpton, blisko siódmego 
stopnia długości zachodniej, to znaczy 
dobrze na południo — zachód od Scilly, 

(d. c. u.) 
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Komitet Obywatelski Pomocy Społecz 
flej, nie poprzestając na dożywianiu bez
robotnych i zaopatrywaniu ien w odzież i 
Dpał — zorganizował również sekcję kul-
rtjralno-rśv. iatową. Zorganizowano teatr 
bezpłatny dla dzieci bezrobotnych, po.-ta 
w.ony na wysokim poziomie arijst^cz-
r T i , a ponadio przy kuchniach dla be»-
robornych mają być otwarte wypożyczał 
nie książek i świetlice z czytaniem Kazct i 
Pogadankami ogólno-ksz*aicącemi Czytel 
nit , bibljoteki reprzód będ.4 aorgainzowa 
ne przy kuchniach dla pracowników urny. 
slowych, poczem działalność ich - o z s z t z o 
na także zostanie i na kuchr^e dla pracow 
ników fizycznych. 

Racjonalna aprowizacja Warazawy o-
pieiH się na wykonaniu pianu rozbudowy 
Sieci hali i ba:: arów. l ian opracowała in-
T] .keja handlowa magistratu. Każda 
dzielnica miasta uzyskać ma w myśl tego 
planu halę detaliczną, obliczoną w ten spo 
Sób, Jby mogła za-spukoić potrzeby dziel
nicy. Istniejące hale iargow« na pl. Mi
rowskim, na pi. Kazimierza. Wielkiego i 
na Koszykowej są w śródmieściu i nie po 
si£J.ają dla krańców fodnegu znaczenia, 
r*lielnicowe hale de tak cz im powstać mają 

W .di, na Ochocie, w Mokotowie, na Po 
', na Powązkach i w kilku miejscach 
'radze Po/atem istnieje projekt wybu 

dowania hali dz.elrucowej na pl. Parysów-
s''"n dla północnej d/.ielnicy miasta. Ha 
la _ia Powiśla powstać ma w zabudowa
niach rzeźni na Solcu. Pozatem jedna ha
le na Pradze powstanie w zabudowaniach 
na 'Tamiestn kowskicj, z których rzeźnia 
bę/Lłe przeniesiona. Hale dla dzielnicy wol 
skiej powstaną, na wyznaczonym na ten 
cel placu. Hala ta miała być budowana na 
warunkach kredytowych. Jednakie ze 
w Tr 'pdu kom]•likarji na rynkach picniei-
« t .agran cźiiych budowę odroczono. Po 
za temi halami dcialiczinemi powstać ma 
w przyszłości wielka hala hurtowa « chło 
dnią i urządzeniami dla przechowywania 
Ki x o a, warzyw i owoców. 

. • * 
spekcja handlowa magistratu upraw 

r^ona }a»t do dokonywania rewizji wag i 
\. 'w używanych w hadlu na uli-

e Warszawy. Kontrolerzy badają wagi 
na 61 -aganach, wózkach i w budkach. Od 
1 kv ietn.a 19r.ł roku do dnia dzisiejszego 
zauzymano 248 narzędzi mierniczych i 
sporządzono 1)9 protokółów. Ostatnio za
uważ. :o, że sprzedawcy uliczni owoców 
używają dokładnych >»«g, ustawiają je 
jednakże w ten spo;ób że każda sprze-
daż stanowi oszustwo w stoBiioicu do ku-
pując-go. Waj;i ustawiare są na p.-.eistaw 
kach, w ten sposób oblężonych że szale 
w.-,: przechylają się na jedną stronę. Ta
kie > iwanie kupującjch przyb alo roz 
mic.iv masowe. 

K R A T E C Z K I . 

P o p ł o c h n a p o c z c i e . 
Ochłodzony temperament . 

Hasło rozbrojenia moralnego bardzo I też za sobą najmniejszej nawet armat-
szybko s'ę przyjęło. Wobec tego roz
brajajmy się moralnie. Proszę bardzo. 
Ja przeciwko temu nfc nie mam. Roz
brajajmy snę Pałem już nawet piękny 
początek moralnego rozbrojenia u sie
bie w domu. Ody żona zaczyna krzy
czeć, mówe Jej spokojnie: 

— Kochanie, rozbrój się moralnie. 
— Czego?!? 
— Rozbroi sie moralnie. To znaczy, 

uspokój sie. nie krzycz nie stwarzaj 
atmosfery wo.inv (domowej), nie pudnlc-
caj mego temperamentu. Nasz mały sy
nek, czyli ..młode pokolenie", powinien 
wychowywać się w atmosferze poko
jowej... 

— Przecież na spacer też musf wy
chodzić, nie może siedzieć cały dzień 
w poko.ru... 

— Nie o to chodzi Atmosfera poko
jowa, to Jest spokój, cisza, zaniechanie 
aikcjf wojennej... 

— Poddaj sie. to i będzie koniec woj-
n y ! „ 

I dogadaj srę tu. brade. z kobietą 
Mimo tvch niepowodzeń w dalszym 

ciągu moralnie rozbraiam się. Z wie
rz yoie!a.rn'i rozmawiam łagodnie, perswa 
diiiję s!<*lko, że jak mi jeden z drugim 
nfe dadzą, świętego spokoju, to Jak 
wyrżnę. Jak wyrzucę na zbity łeb zc 
wszystkich schodów, to tylko kurzyć 
sie będzie! 

Rozbrajajmy st? moralnie! Tak wy
pada. Niechaj nikt nie nowie złego sło
wa ani żonfe swojej, ani teściowej swo
jej, ani ;nnvm wrogom swoim, ani bratu 
ani siostrze, ani kolegom ani przyja
ciołom, ani przyjaciółkom, ani wogóle 
nikomu Każdy winien pamiętać, że Jest 
moralnie rozbrojony, co Jednak nie od
znacza, że ktoś jest rozbrojony z moral
ności. Nic można nfkogo rozbrajać z te
go, czego niema. Rzecz to oczywista I 
jasna. Jak polttyka gospodarcza. 

Ja, jako zdecydowany pacyfista, po
szedłem Jesycze dalej. Rozbroiłem się 
nawet materialnie. Po głębokiej rzekf 
wrzuciłem swój scyzoryk, cliodzę na 
ulicy bez broni (czasami z Marylką). 
nie znoszę ani karabinu, ani nie cląignę 

ki polowej. Jak sie rozbrajać, to roz
brajać. Było nie — było! Dajmy piękny 
przykład światu, że stosujemy w prak
tyce .szczytne hasła- Armję naturalnie 
tizeba zachować, uzbrojoną rzecz pro
sta, nie można przecież się wydawać 
na łaskę jakiegoś sąsiada, ale można 
armje rozbroić mo.-Jlnie. Opowiadaj
my żołnierzom ładne bajeczki o wiecz
nym pokora o tem jak to już—już. 
lada moment Japończyk ucałuje z dubel
tówki Chińczyka i pójdzie z nim na wód 
kę (z ryżu). Niemiec poprosi Polskę, że
by sobe zabrała Gdańsk zupełnie bo 
to przecież bMziurko Polski i będzie nam 
z tem wygodnfej. \meryka padn'e w 
objęcia Anglji Francja Niemcom j bę
dzie raj na zńemi. Tylko troszkę cier
pliwości troszkę poczekać Niedługo. 
Ot, z pięć tysięcy lat 

A W A N T U R A . 
JĆTef Jarosz posiada kiosk w urzę-

dizie pocztowym przy u l Zachodniej 67. 
Dnia 6 listopada r. nb. do kiosku Jaro* 
siza zgłosił się Eliasz Brodt i kupił 
znaczków pocztowych za sumę 4 zł. 
wreczatac Jaroszowi monetę pięciozło
tową. Ponieważ Jarosz mial je
szcze kilku amatorów znaczków, t i też 
w natłoku zapomniał wydać B-rocHowi 
złotówkę reszty. Ody Brodt upomniał 
się o swą należność. Jarosz, zwymyślał 
Brodta i uderzył go w twarz Napadnię
temu przybiegł z pomocą Moszck Ber
ger. Jarosz wfdząc przed sobą aż dwu 
nanos rnk ów. zapomniał o haśle rozbro
jenia, i wyc ; agnaws7y z kieszeni re
wolwer, skierował go w stronę Bergera 
i Brodta. Współwyznawcy ich licznie 
znajdujący się w urzędzie, przerażeni 
padlli plackiem na ziemia, wszczynając 
wrzask srogi a piekielny, który zwa
bił wszystko słyszącą policję. Józefa Ja
rosza rozbrojono moralnie i materialnie, 
zas Sad Grodzki aksosf go na 50 zło
tych grzywny lub 7 dni aresztu. 

Oto Jaskrawy przykład smutnych 
skutków wyścigu zbrojeń. 

Trup przykuty do ś c i a 
Straszne odkrycie w piwnicy. 

Z Wilna donoszą: 
We wsi Kuny, gminy podbrzeskiej 

zaginał przed kilku laty w zagadkowy 
sposób syn zamożnego mieszkańca tej 
wsi Antoniego Parnusa. Mimo rozmai
tych wersyj. krążących po wsi, w 
związku z tem tajemniczem zaginięciem 
nikt przez dłuższy czas nie mógł się do 
wiedzieć co sie stało z zaginionym. Do
piero przed kilku dniami tajemnica 

wyszła najaw. 
Stało się to w sposób następujący; 

przed miesiącem zmarł nagle Ant.mi 
Parnus i od spadkobierców zmarłego na 
bvł jego dom niejaki Mikołaj Szcz^gielc 
wicz Nowy właściciel przeprowadzał 
w nabvtvm domu gruntowny remont, 
podczas którego zaszła potrzeba przero 
bienia piwnicy. 1 tu podczas pra;. do
konano pizcjmujacego zgrozą odkrycia. 
W ciemnym i odgrodzonym drewnianą 
przegródka w kącie piwnicy leżały roz 
kładaj |CC się zwłoki człowieka przyku
tego ł nkucbem do ściany. 
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Ponieważ stary PainilH 
cią nagłą zrbraf zc sobal 
•Pas 7 na swa tajcmnicęjj 
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Dramatyczne sceny w pałacu 
Hrab ina zemdlała podczas l icytacji . 

Z Jarosfawfa dono*za.: | Hr. M nTe stanowi wyjątku — Jeżeli 
Wstrząsające aceny rozgrywały sfę we chodzf o katastrofalne położenie fjnanso-

Mąż „pogryzł s i ę " z p r z y j a c i e ! e i 
Pojedynek n a . . . zęby. 

> 1 była 
ie 

*" Ą Posiada I 

Pe n ia pHtti'f P o , n o w n i e sprav 

Bp p I p 2 j ; . S > Warszawka 
Raźnych dowodów, obc 

i mócr'by już 

Z Zaleszczyk donoszą: 
Od przeszło pół roku Posida Piotr 

czeladnik krawiecki z Zaleszczyk, u-
trzymywał bliższe stosunki z żoną Dmy 
:ra Zwizdaryka z Dobrowlan tut. po
wiatu. 

Stosunek był przez męża tolerowa
ny tak długo, jak długo Posida był w 
stanie opłacać się. Gdy jednak Posida 
wyczerpał swoje 

zasoby pieniężne. 

mu sjami. zarzucając 
ny. 

Wskutek kłótni doszło 
czasie której Zwizdnryk'"I 
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TI TU Z u p r z e d z e n i e m * 
* e polski towar |«st gorsay 

od aapranłcznego. 

dworze hr. M. pod Pruchnikiem na tle 
przymusowego zajęc'a ruchomość} dla 
pokrycia nieznacznej stosunkowo pic-
tener/i 

Jakjcgoś handlarza koa|. 
Podczas wynoszenia mebli hrab f na 

osób* wąrłego zdrów'*, popadja w cjęż 

we. Ka&a Oszczędności w Jarosławiu od. 
móvefła jednemu z najznakomitszych ksfą-
źąt - mafSnwów tut. powiatu pożyczki w 
kwoefe 1000 dolarów... 

W pewnem poblfskiem miasteczku L. 
można nabyć weksle jednego z wysoce 
arystokratycznych rodów hrabiowskich. 

kie omdlenie z BtÓrefO j a ryl ko z trudem Weksli tych podpisano na iakfś mfljon 
zdołano ocucfć. Hrabia zaś pośpies-zył złotych Mają one pełne pokrycie, ale »f> 
tymczasem do sąsiadów, cfacąc zaciągnąć m o to nfkt nje chce na nie 
pożyczkę na pokrycie długu. dać gotówki. 

Mjnęła druga ( czwarta godzina, sjon-! Jeden z baronów ziemian o nTemfec-
ce miało się ku zachodowi, a hrabfego nie !:{em nazwisku ma podobno zo' owiąza-
było wjdać. Powrócił dopiero późnym nia pieniężne na około 250 tys. dolarów 
wieczorem — z pusteml rękamf ( nie mógj które ..wfs^ą''. gdyż obeenfe 
nie&tetf | * 7 o spłatach, 

uratować »lę przed zajęciem. 
niema mo-

Z Gmdznjądza donoszą: 
Dnia 21 stycznia 32 r. do *>awła Ziele-

ckiego zam. w Pokrzywnie pow. Gru
dziądz przyjechał kuzyn jogo Bernard 
Zielecki zam. stale w Chicago. Pow ind o-
nijł on swoją rodzinę, że ojciec jego Jan 
zmarł 3 lata temu w Ameryce i pozosta
wił w testamencie po 1000 dolarów na każ 
dą osobę z rodziny. Bernard Zielecki pr^e 
nocował u Pawła Zieleckiego w Pokrzyw 

nie tylko jedną dobę i wyjechał do siostry 
zamężnej Walerji Jankowskiej zam. w 
Slup.e pow. Grudziądz, gdzie przebywał 
przez 22, 23 i 24 I. 32 r. W dniu 22. I. 
32 r.wysłał list do Komendy P. P. w Ry
pinie z proibą o odnalezienie niejakiej El
żbiety Zieleckiej ur. w 1854 r. w Ryp.nie 
z powiadomieniem, że chodzi w danym 
wyparfku o spadek po jej zmarłym bracie 
Janie Zieleckirm, który jako fabrykant 
zmarł w Chicago. Na hście tym podpisał 
się jako 

inżynier dr. Bernard Zielecki, 
podając adres Pokrzywno pow. Gru
dziądz. Na kopercie tego listu widnieje 
stempel pocztowy z napisem „Warszawa— 
Grudziądza z data 22.1.32 r." co wskazuje 
że list był wrzucony w dniu 22 I. 32 bądź 
do pociągu przejeżdżającego z Warszawy 

do Grudziądza o godz. 16™ 
skrzynki pocztowej umłeW 
nym z dworców kolejowych 
nie Niowald, Meluo, lab * . 
W Rypinie Elżbic-ta. Zieleck* J 
odnaleziona i jest nieznana. ^ 
r. wyjechał ze Słupa do Bi 
drugiej siostry Pawła Ziek 
Wacławsk.ej, skąd zamierZW 
Pokrzywna do swego kuzyn* 
go wieczoru. W Bursztyno** 
wał, i był widziany ostatni ^ 
wjeczorem w oberży w L i " 0 , 
ce- Od tego czasu wszelki FFC 
ginął. Bernard Zielecki minL 
meryki dopiero około 10. 
miał przy sobie większą ii0*] 
dolarach. Rysopus Tternards• 
wzrost śre<lni, «»łosy c. bJ°| 
krągła, oczy niebieskie, W 
niej rus7.y, ]IO polsiku m<5*L 
statnim palcu lewej ręki J^H 

•ami wartości 2.000 zł^*J 
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^'Odou,;./ P r z ys7łego mistr 
C n i* T ^ W pretendują < 

LI<*V ̂  Aleksander Gark 

e f stał,, ° ? h k i Peker-Szcw 

f ^ B ^ r 2 Wildman. C 

łan ta 

pluszowy, ubranie granatc^: 
ne ze sztylparr.i, czarny sz* ̂  
lusz j . branżowy, w ręku te 

i laska trzcinowa. 

J. iiRUNO . KUBY. 

Przemytnik. 
1'nk'ór X. lubił opow-.adać ciekawe 

histnrie, ku tłdowoleniu pan domu, któ
re za'-rasza<v vo często, i c^ w.eczo 
ra nrzv :tule jednej z najpi^kiueisz vch 
kobiet, Paryżu mówi} nam o łuilziach 
11,. ,;i;tenue ncrwowvcl). których urojo-

cierpienia zainieiuają w połowicz-
nych varja lów. By) 10 temat nowy i 
Citki .v'v dla ludzi, przyzwyc/.ujunycli 
.10 plotek i 111 łosnych intryg. Proszono 
n o jaki przykład. 

- Dobrze. — rzekł. — opowiem pań 
• historjt; Wincentego, i prz\kona-
g do jakiego stopnia dojść może 0-

!;. va człowieka nadwrażliwego. 
..Wincenty' był synem przemytnika 

1 sam lakż» trudnił się przemytnictwem 
Jieszkał w małym porcie wybrzeża 

! askijskiego i przemycał towary na 
stronę francuską i odwrotnie. Od czasu 

0 czasu Bidaossa było widownią jego 
.wyczynów", ni^kieuy też i ni(/rze. Ty 
lc jest granic celnych na tem wybrzeżu 

-clnicy sa tutaj 'ak czujni, że nigdzie 
' e in(>żna było czuć sie bezpiecznym. 
V: vć nie m >żna bvło wielkiej ilości 

Łych i rannych wśród przemytni-
ków, a Wincenty który był człowie-
iv:cii« wrażliwym. zayvsze spodziewał 

najgorszych wyników. Nadewszyst 
I.ci jednak przerażała go myśl o więzie
niu. Literalnie ' radl głowę. Każda wy 
prawe zatruwała mu wizja żelaznych 
drzwi, które na zawsze zapadną za nim 
Jednakże ze względu na oica. który 
bvł słynnym zawadiaka. nie ośmieliłby 
sie przyznać do swvch obaw. Ayerba 
nie żartował, gdv chodziło o jego ..rze 
imosło". a gdv wydało mu się kilka ra 
zv że Winc ntv zawahał się. nazwał 
go tchórzem 1 snofrzał na niego oc7vma 
łroźnemi ink sztylety. Wincenty nie 

śmiał zatem sprzeciwiać się. lecz trwo
ga Jego rosła jeszcze pod wpływem 
przymusu. Kilkakrotnie pomyślał o u-
cieczce, o udaniu się do Bordeaux lub 
innego wielkiego miasta, aby zarabiać 
na chleb w sposób mniej niebezpieczny. 
Wiedział, że banda — straszliwa ban
da, złożona z ojca jego i dziesięciu in
nych, nie uspokoi się, póki znowu nie 
zawładnie nim i nie ukarze go. jak na 
to zasługiwał Więc nie śmiał... I to 
dręczyło go najwięcej : nigdy nie mógł 
się zdobyć na jakie stanowcze postano 
wicnie; postępował zawsze, jakgdyby 
w rekach tamtych był — zabawką. 

Najciekawsza rzeczą bvło. że lękał 
się tylko przyszłych niebezpieczeństw, 
W chwili działania był człowiekiem nie 
zwykłej odwagi. Kflkakrotn'e z»«kocrv-
ła go burza na morzu. W podobnych 
wvir>dkach nie zadrżał nnv t N t 
miastt wyobraźnia jego wyolbrzymiała 
możliwe przyszłe zdarzenia, odbierając 
mu panowanie nad sobą. Straszliwa 
trwoga pozbawiała go snu. mroziła niu 
krew w żyłach i przygniatała mu picn 

| nieznośnym ciężarem. 
Takiej właśnie nocy miał przekro

czyć granicę. Ojciec jego na dzień na
stępny projektował wielka wyprawę. 
Jak zyyykle Wincenty i tvm razem nrzc 
\yidvwał, że będzie osta'n;a : widział już 
kajdanki na swych rekach. 

Tętna jego szalały; oddychał z trud 
nością 1 czuł dręczący ból w mózgu. 

Ponadto od dni kilku prześladowały 
go złe przeczucia, a wobec tego, że był 
przesądny, niemal tracił zmysły. O ś\\i 
cie. gdv ujrzał siebie w lustrze, blade
go, z zapadniętemi oczyma, postanowił: 

..Trzeba, żeby ta męka skończyła 
się nareszcie!... Nie wytrzymam tego 
dłużej... To nie jest życie dla mnie... 
Trudno: wydam bandę!... 

Nie chciał zastanawiać się dłużej nad 
ta kwestia Powzięcie postanowienia 

S o t V r < y w ma szanse 

>m ^ l / e k ą ze spotk 
S ^ i s i e i ^ ^ ' to odlbedz 

I C f i ^ ^ ' nawiasc 
St^owej, Z Wilcknane 

przyniósł szer 

•.SPLENDID". 
powietrzi 

ny płaszcz na czarnym '^M&Ć^TL^*' ™ , M E 1 

,,w«,LX*Xin. * , r y - karkołomne ewoluc 
N Z* 1 - martwa CL 

„Ski 

ulżyło mu, lecz wkrótce ogarnął go In
nego rodzaju niepokój. Pójść do żandar 
merji i wydać własnego ojca — była to 
rzecz niemożliwa — hańba za wielka; 
ale mógł naprać... Oczywiście podpi
sać się musiał wlasnem imieniem i na
zwiskiem, inaczej aresziowanoby go ra 
zem z uinymi. ale przynajmniej uwolni 
go to od zniesienia wzroku urzędnika 
sprawiedliwości i bezpieczeństwa pu
blicznego, przed którym odegrać miał 
rolę Judasza. Wziął arkusz papieru i 
przy promiennym wschodzie słońca, 
skreśli} swoja denuncjacje. Pismo jego 
bvło nierówne, gdyż drżała mu reka, po 
mimo 'o cala praca nie zajęła mu dti.żcj 
p >nad trzy rinuity. Bv!a piciia rano. 

j O tej porze mó cl bez obuwy spotkania 
kogokolwiek wrzucić list svvój do 

skrzynki merostwa. Wyskoczył przez 
kno (mic/.kti? na parterze) i nie obu

dziwszy nikqgo. pobiegł ptu/ą ul ;cą. 
Ktokolwiek widzieć mógł tego^mło-

d.zicńca o zręcznej postaci i ogorzałej | 
cerze, w kwiecie wieku. sąd:ił. że o teJi 
wczesnej god/.ini szcdl na schadzko mi-
losuą. a raczej z niej wracał. Wincenty 
jednak szedł wydać swycii towarzyszy. 
,v'/ccz cała poszła gładzHej. niż przypusz 
czał. Zdawało się. że Opatrzność z dro
gi jogo usuwała wszelkie komolikacje i 
póki list nic znalazł się w skrzynce. 
Wincenty na chwile jedną nie pomyślał 
o szpetocie swego czynu. Po raz pierw 
szv od lat oddychał* swobodnie. Po 
raz pierwszy znalazł sposób uchylenia 
się od pójścia z bandą. Z chwilą jednak 
gdy czyn został wykonany, zdał sob'e 
sprawę z jego ohydy. Zdradził ojca! 
Wprawd./ie zawód Avcrbv należał do 
brudnych, wina była po jego stronie... 
ale jednak bvł jego ojcem!... 

Wincenty doznał zawrotu głowy. 
By!bv w tej chwili oddał dziesięć lat 
swego życia. bv dostać zpowrotem do 
reki ów papier przeklęty. Wszedł do 

kościoła, otwartego przed chwila i za 
czął błagać Boga, żeby cudem jakimś 
nie doręczono Jego listu komendanto
wi. 

Wyszedł z kościoła, z uginaJacemi 
się pod nim kolanami po to, żeby ujrzeć 
listonosza, jak wyjmował listy z skrzyń 
ki. Losy zostały rzucone: władze będą 
zawiadomione, przemytnicy ujęci, a on. 
Wincenty — przeklęty na wieki. 

Wrócił do siebie i znowu przez 
ckno. Matka jego schodziła ze schodów, 
a ojciec rozmawiał w kuchni. Rozebrał 
sie i rzucił się na łóżko z głowa w 
ogniu. Kilka chwil później usłyszał głos 
mptJcł. która go wołała, lecz ttie odpo
wiedział. Wówczas weszła i widząc jc 
go rozgorączkowanie, zagadnęła go czu 
lc i troskliwie: 

— Co się tam dzieje znowu: — za
wołał! ojciec z drugiej strony izby. 

— Jest chory, zdaje sl?, — odpowie
działa matka. 

Ayerba ukazał sfę na progu. Jego 
surowa twarz i szerok !c ha r̂y nadawa
ły mu wygląd bardziej groźny nż bvł-.' 
w rzeczywistości Włtfcrąc go, W.ncen-
tv poczuł śmierć w duszy. 

— Nie jest chory! Gra iv-©med$ę. żeby 
nie pó.*ść z namf dziś. Zastanawiam się. 
h<k mogłem wydać na świ-at podobnego 
tchórza! 

I zł>l';ćvwszv się do łóżka, brutalnie 
szarpnął Wincentego: 

•— Dalej! Wstawać! idź na śniada
nie! A jeżeli nie bodziesz zachowywać 
sfę jak mężczyzna, wpakuję ci którego 
dnia kulę w łeb! 

Nie byłby tego zrobił n'gdy. bo w 
gruncie rzeczy ubóstwia? syna, ale 
wściekało go, ie był zmuszony po
gardzać nim. 

Wincenty pomhno swych lat dwu
dziestu pięciu usłuchał ojca z u'.eg!o-'c'ą 
dziecka. Wszystko w ;rowalo rjtiofeo-
łą niego i nie mć^rLj^zęłkn^ćJeylnego 

kęsa. Już od lat czuł M 
ale nigdy w tym stopnia 
groźnem spojrzeń e 111 °' c^tjl 
spuszczał oczu z niego. ^ 
co miał na talerzu, i <i 
się na nogach. 

— To prawda, że źl 
rzekł Ayerba. —- A zate 
łeś? 

— M, — cicho ssę*)* 
— jestem chory. , 

— Chory naprawdę. a 

chcesz się wymówić od " 
dziś yyicczorem? 

Wincenty doznał W**! 
nogo... czy też zac l i i ch^ 
dział tego wcale. \)7J& TT ' 

rodzaju ,,<• 
—» podwodnej". 

^P&Sandowy, pirytem 
si, do pokazów potęgi 1 

technicznej, l e « « t u v 

^; ' W e cnoty moralne: w? 
- j ! ! * 1 * 4 1 wytnymałośfi. 

^ t t n . a rwtasseza nie mające 
^ J ^ 1 Ujęcia dokonane w P 0 ' 

potężnem » 

za ironja w tem pytaniu' 
— Nie! - odiparl. <** 

— to nie dlatego. 
— A w ;ęc debrze! 

— Połóż się! Z o b a c z y -
REM- <Ą 

Zlitował się pom imo . ^ " 
wzmogło wyrzuty sutiV%* 
go. Wrócił do swego P^j 
oołożył się do łóżka. &® 
Ifwy lęk, zimno i dres^^S 
!>rzed śmiercią i wiezie^'3 
ca. a teraz opanowała 
udręka wstydu. N a o - a ^ J 
wytrzymać dłużej ^-'^1 
nego: uciec przed s a ^ ^ T M 

***t?*£. "tonięcia 
sygtij J ^C k s ze?o sterowea 

\ \ Pok»--a6 6 0 d ° tei p o r y 8 e n J l 

Y%> *> ni.' • 
f j l * » i ^ " t r e s u j e dziś techtu 

T BZT We f t d b 6 j s k r a w k a z l e m i > 1 

n!'*' *g M PODJAĆ •1« W,AI 

'C""ohva r a c y n o t y Powietrz 
C t f i "Uo* \ r e l F r » n k Capr. m 

fil: 
rozmachem prawe 

ttfct 
•a Jack Hott i B«lPŁ ( 

c^ 1* 1* lotnicy, rywalis-dący 
^ Pftlamej. Jeden » • 

r C i e r a istotnie do biegrona 
P 1 ^ 1 ,Po,fodo-»any lekkomyślną 1 
% na nieznanym tereni 

* \ tłzyn\otorowy aamolot. 
wyczerpania 

bohatera, w 

ciągnął z pod łóżka 
waf przy wyprawacłl 

J 6u y e P"*«yjaciel (Jack Ho 
1 ̂  s»8? "terowcu L. A. 

ś m i a ł e ewolu 

f !. NA O , « » „ 
przymocował go u b-'* 1 f ^ j f ^ J L , 8 ^ r

8 A M O P O M O C 
na podobeństwo I LX > l n a ^ M 

1 9 P^y Szkole Powsz. się. Stara historia, dobr 
rzom psychiatrom!" 

Zapanowało krótkie 
przerwała jedna z . o b ^ j - l 
pań, mówiąc z uśmiec'1"'JM 

— W gruncie R7-^VIJSM 
sizego, jak u.rodzć sie R^SM 

I takie było ostatni ^ 
wieści_ 

Z D N I U 2 8 LUTE?° 
6fT- w sali przj- ul, 

T 1 «^«io Muzyczny 
""szów samopomr 

''encertu Drzv kasi 
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s p o r t r 
kr p i w n i c y . 
*v'.iuViniona o terni 
•r.'i^;;IC docliodzeB 
dziło 
•Jo v y lśnienia 

alono. że jest to Ą 
ed lat v umysłów^ 
e$ro Pamusa — 
ńrego ojciec w 
c-zenia. ponieważ 
czny, zamkną,ł w 

ścianv A /robił 
y. że nikt. prócz flfflj 
lieważ stary PTINUSC 
•.'ul /;'hr.',ł /o soba *, 
ia swa tajemnice. ]J 
'osławiony na PA* 
l(» Ściany. młodz: 

aĆ i oleży dare: 
sic z trzymają 
/marł wśród ocrrOł| 

mienią jrłodowa. 

zęby. 
>ij do niejjn Zwizdl 
zarzucając mu — 1 

kutek kłótni doszt 
której Zwizcinryk 

i wałek nosa. zas 
i przegryzł palec 
torja tego małżcl 
shj w rezultacie 
:zvkach. który b, ,0 

zoczenie w tej draż"* 

P E 
1 

wne uderzenie Rana 
i W » iui"w . ^ ykaćsk i ^go ' Bille 

m w drugiej rundzie 

Nowe zwycięstwo. 
Wce hot, 6 1 Edward Ran zwyciężył równaną, kiedy nagle Ran szybkiem ude 
1 a n ' 'rżeniem 

oszołomił swego przeciwnika 
tak, że ten stracił przytomność Ran wyko
rzystał ten moment i uderzył drugi raz 
przeciwnika j | jwalił go na ziemię. 

Ran waży 147, a Towsend 145,4 ame
rykańskich funtów. 

toczyć 
przez 

*i§ miała w 10-ciu run-

• * # 3 T *
 W d «*°na łe j for-

rundzie Z I ^ * ™ * indz ie . W 
walka zdawała się być wy 

? PGSRI0 M O W X L K 

K 

, , A. posiada fci 

^ ( Ł S '„roóOby już , 

Sprawa Petkiewicza. 
P. Z. L. A. 

sprawa 
cza w prawach a> 

p K- S. Wars/av"\in-
L. .A. NNCIORLO u..-. >.. 

SAM " BYF.S« k l u b Warszawianka 

dać swoje materiały, 
które do chwili obecnej jeszcze nie zo
stały złożone, zarząd P. Z. L. A. pra
gnie jeszcze zaczekać na skompletowa
nie swoich dowodów z dowodami War
szawianki i raz jeszcze przesłuchać Pet-
Iciowicza. Wobec tego całą spraiw*; o-
droczono do pierwszych dni marca, a 
Warszawiankę zawezwano do zlożema 
dowodów do dnia 2 marca. 

tych w ' v l \ n a zwodach lekko-
<H,rn„,r l L Mdły dwa nowe tatowe 

biją? n»Tmł1c w a l 
4 : l l ? c S ^ 6 j . . ^ ' a snv rekord 

C Z A R N Y M $ 
i zg iną ł . . . 

dziądza o godz. 1 
:i pocztowej urn 
dworców kolejowycaj 
>wald, Mtdno, l * * 
inie Elżbieta ZielecWJ 
iona i jest niezn 
mał ze Słupa d< 
siostry Pawła 
sk.ej, skąd ram 
•vna do swego k 
:zoru. W Buiszt; 
»ył widziany ost-a 
em w oberży w 
[ego czasu ws^cl 
łernard Zielecki 
dopiero około 10 . f 
zy sobie większą i 
i. Rysopus Rernard», 
średni, Mosy c. bW 
oczy niebieskie, wl?* 
zy, ik» polsku mo*i 
palcu lewej ręki 
wartości 2 . 0 0 0 zł.> * 

zez na czamem * ł 
T, ubranie granat 
rtylparr.i, czarny si 
bronzowy, w ręku T 
trzcinowa. 

r*Pujące zawody w hali. 
, ° W e lekkoat letyczne rekordy światowe. 

fenv,L 0 r k " . na posiada Jedynie Ladt.umegue, 
który w roku uo. uzyskał czas 4:09.2 
sok. 

Inny zawodnik amerykański, Leo 
Sextonk ustanowił rekord światowy 
w pchnięciu kulą wynflc;em 5 2 stopy 
ang. 8 i trzy ósme cali. Wynik ten jest 
lepszy od rekordu światowego, ustano
wionego na otwartem powietrzu przez 
Niemca Hirsclifelda. a wynoszącego 5 2 

W,, (^wituzu I stopy 7 i pół cali 

^ Y C I Ę Ż O R I Y O L B R Z Y M . 
Niebywały sukces Po laka . " 

!?" w ^ J M 0 ? * ^ 2 ^ w cyrku • niespodzianek f bvł niejako dniem ellml-

ska?'w bie % p o c h o d 7 e n , « 
swój 

' reWd?,6< - N o W y r e k ( > r d łest 
« Światowego na 1 ml-

, . r - Nurmiego. na 
F^Tt n a ^ W o z a - s f e 4 : 1 0 . 4 sck. 

a Wwartetn powietrzu 

S T E P . ™ 

TALJPSN Przys/lego mistrza 
odowców Prctcndatją do 

T*" e . n a isvbt ; EIS7V polski obv-
^ w i a i a Aleksander Oarko-

dotychczas niema 
K icdnel porażki 
I J , k rx>ls.ki Pckcr-SzcreT-
wJL- v rnieszkaniec Warsza-
i l S k ' mistrz Wildman. 01-
^ ur>hatyrow ma szanse u-
%T C 7°'owe mieisce ieśii uda 

c obronna ręka ze spotka-
Spotkani, to odlbedzic 

^Jsleiszym c;̂  ; e tnv i rów-
l̂ j 'uomiisto (Fiilandfia) w*ku 
rz v

 , V c z o r at iszej . nawiasem 
|H

VPADKOWP,t I Wildimanem 

P^zymiósł szereg 

uż od lat czul si? 
Jy w tym stopni'1 

M spojrzeniem o*0* 
TAL oczu z nioso. * 
ł na talerzu, i ^ * 
nogach. 
fo prawda, że Żi 

'WIEC L. A, S 
S ' E KINA 

* * i e t ' « „królów" powietrza": 

' """igary, karkołomne ewolucje, 
1 thirny l _ martwa ciaza 

»SPLENDID". 

- i 1 •Ł*SR1IS,KI * R O D Z A J U - S K R X Y 

1,.. p'anie 
tech 

propa 
pokazów potęjri mi-

^oty moralne 
wytrzymałość, 

ch ^ , t 1 w ł a 8 * c z a nie mające do 
"^JĄAJ,, J C c i a dokonane w powie-

potęinem wra 

licznej, lec« stawia 
męski 

'ofy ^ ~ **tonicda 
' . ^ W ę k s w g o sterowca — Werba. — N a . ^ -

. . . , , c , v d o *ej Pory geniuss 
NT-e. — cfcho SZW" ^ J o n u j

a C ekranie 
SM chory. „i?? kSe,!^-
:hory naprawdę./ V ^ « 
sc wymówić od ' 

icczorem? 
i centy doznał S?3FIU 
czy też ẑ tcItjCiĴ j. 

vgo wcale. Vzis w 
ja w tem pytanni-
£c! - odparł. oe« 
ie dlatego. 

nie 

„
 e ni e 

'nteresuje dziś technika, 
P * d b ó J skrawka ziemi, któ 
' h c « poddać 

*8pól 

nacji do grupy czołowej Poszczególne 
walki dały NASTĘPUJĄCY przebieg: , 

Szczerbiński — Bohatyrow. Sjiczer-
biński zwycieżvł po cieżk ;ch trudach z 
Bohatyrowem w 27 minucie. Wyniku 
tego nikt sie nie spodziewał, gdyż ol
brzym rosyjski walc-zvł zaciekle i był 
stale strona atakującą. Scrja Jego nelso
nów, świadczyła, że Polak MIE da sobie 
rady z przeciwnikiem. Trzecia tercja 
była jednak w rękach SzezerbYiskiego. 
który błyskawicznym chwytem powa
lili na obie łopa'tO<i olbrzyma. 

Tuomisto po pięknej walce z Wild 
manem. prowadzonej bardzo poważnie 
uległ żydowskiemu zapaśnikowi Już w 
1 4 minucie. Uradowany Wildman do
magał sie na gwałt walki aż do rczulta 
'u ze Szczerbińskim. co też sędjziowie 
uwzględnili. Wałka ta odbędzie się 
dziś. 

Hałanlewicz. dzisiejszy przeciwnik 
dwukrotnego mistrza amatorów łódz
kich Brzezińskiego, zwyciężył w 5 minu 
cie czuourncgo Perkunasa. 

Mistrz świata Oarkowienko Już w 
1 2 minucie powalił zawadjakę Niemca 
Ooycra. 

B*zień dzisiejszy będzie dla turnieju 
przełomowy. Spotkają się: 

Goyer—Bohatyrow (pierwsze spot
kanie). 

Brzeziński (amator, członek „Sfły" 
łódzkiej) — Hałaniewicz. 

Tuomisto — Garkowlenko (walka 
wo'no amerykańska). 

Szczerbiński—Wildman (aż do rezul 
tatu) 

Najciekawsze spotkanie odbędzie się 
pomiędzy Wildmancm i Szczerbińskim 
oraz Brzezińskim z Hałaniewiczem. 

•ie. władzy 
Pracy floty powietrznej 

% L ? i r e t - Frank Capra mó0'ł 
rozmachem prawdzi-

^ w-'ęc dobrze! —" "M 
">I się! Zobaczymy? 

'wał się pomimo ^ 
ło wyrznty s u n * ^ 
'róc ! ł do swego P^J 
' się do łóżka. Ch 
k. zimno i D R C S 3 - ^ 
Imiercią i w'•''•^''A 
>raz opanowała g°, 
wstydu. Nin-.-iW'-1'! 
mać dłużej P r a ~ ^ t 
uciec pr/.ed s.ntP>- $ 
z pod łóżka s : , i i , - , r ^ 

iv wyprawach ?r'jj|l 
cował iro ti b'c'kl 
>b'cństwo ' '• '^ a S*3 
;ra historia, dobrał 
sychiatrom!" :)J 
wowało krótkie f - y 
tła jedna z ; > l v : C , , ' . 
iwiac z ••śmieci!-
V gruncie • 
ak urodzić sie } : 

::-e było ostaUi-'̂  ̂ A 

*k, ^'ele i H o l t 1 ^ Gra 
S^fycjj o t ł l i « y , rywalizujący w 
K d°cie ł H > 1 . a r n e J - J e d e n » »dcłi 

Iki^ 1 p 0^ istotnie do bieguna po 
J* l j td 0 » a ^ d o * a »y lekkomyślną bra 

. ° * nieznanym terenie i 
^ ^ y g ^ ^ o t o r o w y samolot. 
^to* t^łfj * wyczerpania w 
HM' l * t u j e

0 t n e ^ ' * bohatera, w o-

* | **U J1* °a sterowcu L A. 8. 

V o > ° * w ' d n a k Ś m i a ł e 

nterwykła naturalność 

ewolucje 

Samopomoc 
I , K O L N A 

k , ^ z a

p r 2 y szkole Powszech 
' j k i j / dniu 28 lutego r. 

w sali przy ultcy 

, rczny S ! S J » Muzy, 
' t> ""szńw samopomocy 

Rf> gr. do 3 zł. n^-
toncertu orzv kasie. 

S P O R T W K I L K U S Ł O W A C H . 
(—) Podczas finałowych walk o mi

strzostwo Lwowa, na których sędzią rin
gowym był łodzianin wtcepr. ŁOZB p. 
Otto Landeck. w wadze pó}c. Gross 
(Hasmonea) zwyciężył przez k. o. Go
dlewskiego'(Pog); który iak donosiliśmy 
wczoraj nie odzyskaj przytomności i prze
wieziony do szpitala zmarł. O walce tej. 
zakończonej tak tragicznie, dowiadujemy 
się od p. Landecka szeregu szczegółów. 
Otóż cios by) zadany przez Grossa zupeł
nie prawidłowo. Technicznie Godlewski 
nie ustępował przeciwnikowi j w rłrugjej 
rundzje w a ' ka była zupełnie równa. W 
trzeciej rundzie po celnym prawym sier
powym otrzymanym w szczękę, Godle
wski pierwszy raz poszedł na des ki, nie 
będąc przed/i em nawet .groggy''. Godle
wski musiał być chorowity, gdyi poprze-

wlduje, w razie zdobycja jednakowej iloś
ci punktów przez trzy drużyny (przy udzja 
le kilku zespołów) jak to miało zresztą 
rnjejce w Łodzi, o pierwszeństwie decy
duje lepszy stosunek punktów zdobytych 
do straconych, natomiast przy udziale tyl 
ko dw.,ch drużyn, jak było przy siatków
ce żeńskej obowiązuje trzeci mecz de«y. 
dujący. AZS wirszawskt nje znając wi
docznie tego przepisu nie chejał sję zgo
dzić na trzecie spotkanie, tak że w myśl 
regulaminu, oba puhary należą sie druży
nom łódzkim. 

Słynny średniodystansowiec nie
miecki dr. Peltzer, który będzie starto 
wać również* na tegorocznej Olimpia
dzie w Los Angełos. znajduje się już te
raz w doskonałej formie. Na zawodach 
lekkoatletycznych, które odbyły się w 

dnjo walcząc w Belgji miewa} krwotoki, i niedzielę w hali krytej w Munsterze, 
cjos zadany przez Grossa nfe mógł być 
bezpośrednia przyczyną śmierci, tembar-
dziej. że był zadany w szczękę. 

(—) W ł.odzj ma być rozegrany w ma
ju, tinał biegu &ztale<tc-wego (olimpijskie
go) mjędzy Wartą poznańską, a war
szawskim AZS-em. o który toczyły się, 
iak wiadomo długie spory między wY' 
mfenionemi klubami. W związku z tęm 
informujemy się, że Warta zaproponowa
ła na dogodnych warunkach ŁKS-ow} 
przyjazd pełnej drużyny lekkoadetycznej, 
któraby tego samego dnia stoczyła walkę 
z reprezentacją lekkoatletyczną naszego 
mfasta ewem. z którymś z czołowych 
klubów. Prawdopodobnie propozycja ta 
zostanie zaakceptowana i do Łodzf przy
jadą znane asy lekkoatletyczne z rekor
dzistami Hebaszęin. Adeniczakfcm. Binia. 
kowskTm. Mikrutamf f Nowak jem na 
czele. 

(—) Zarząd ŁOZA na »wem ostatnfem 
posfedzenju zawiesił klub Sp. „Unję'' za 
nieodpowiednie zachowanie się, w cza
sie rozgrywania przed niedawnym cza-
te"i , mistrzostw okręgowych. 

(—) W niedzielę zostały rozegrane 
walki bokserskie o mistrzostwo Krakowa, 
które wyłoniły następujących mistrzów 
tegorocznych (podfug wag) Juszczyk, 
Chrostek. Kasfnski. KorzcnTckf Studni-
cki, Szefer I I . Walki odbyły sfę tylko do 
wag1? średniej włącznie, przytem charak
terystyczne. * e wszystkie tytuły mistrzo-
w>ał<ie orzypadfy w udzfale zawodnikom 
Wawelu. 

(-—) W związku z rożnem kjomeniiowa-
nfem zakończenia \yalk finałowych o pu-
har PZGS-u, fnformujemy się u czynni
ków miarodajnych, ze ręgulamfn gfer prze" 

[S L IS m rozweseli? 
Teatr Miejski — Opera za 3 jrrosze. 
Teatr Kameralny — Kłopoty Bourachona. 
Tear Popularny — Żyd wieczny tułacz. 
Apollo — I 10 miant stracha. I I Janko mu

zykant. 
Bajka — Porucznik Armand, 
Capltol — Romanse cygańskie. 
Caaino — 24 godziny. 
Corao — I Meksykanka. TI, 
Czary — I Tajniki San Francisco. I I Szalo. 

ny jezdziee. 
Grand—Kina — FRÎ rp-oda miłosna. 
Inna Kontrct tańczy. 
Mimoza w Pochodnia. ' 
Mnnius — Tylko a nas. 
Odeon — Faworyta maharadży. 
Paląca — Gloria. 
Przedwiosnlo — Dawid (jolder 
Rakieta Klątwa rodu Mandarynów. 
Resursa — Trmmf walca. 
Splendid — Sterowiec L. A. 8. 
Tęcza — Kobieta, która sie śmieje 
Wodewil — Swawolne studentki. 
Zachęta — Pieśniarz gór. 

Peltzer ustanowił nowy rekord niemiec 
ki na dystansie 1 kim- w czasie 2 ,30 ,8 . 
poprawiając swój poprzedni rekord o 
0.6 sek. 

R a d j o - k ą c i 
RASZYN, środa. 

11.20 Kom. meteor, dla komunikacji lotniczej 
I I 45 Przegląd Prasy Polskiej 11.58 Sygnał cza 
su 12.05 Program na dzień bieżący 12.10—13.10 
Płyty 13.10 Urz. kom Państw Inst, Met, 13,15 
Komunikat gospodarczy 14,45^-15,15 Utwory 
wiolonczelowe w wyk. Emanuela Feuermana 
(płyty) 15.15 Komunikat harcerski 15.20 W łado 
mości Tow, Koojieratystów 15,25 Skrzynka pocz 
towa 15.45 Gietda pień. oraz kom dla iegl. I ry 
baków 15,50--16,15 Fragm. z op. „Carmen" Bi 
zeta (płyty) 16,15 Komunikaty 16.20 Odczyt 
16.40—16 55 Piosenki w wyk. M. Fogga i chóru 
Dana (płyty) 16.55 Angielski (Ltnguaphone) 17.10 
„Mandżuria I mój pobyt w wojsku chińskiem", 
wygi . Int. St Rogowicz 17.35—18,50 Koncert po 
południiowy 18.50 Rozmaitości 1 ,̂15 „Komuni
katy rolniczy przysposobienia rolniczego" 19,25 
Program na dzieł następny 19,30 Wiadomości 
sportowe 19.35--I9.45 Utwory na ksylofon (pły 
ty) 19,45 Pras. Dziennik Radjowy 20.00 Felieton 
muzyczny 20.15—21.00 Muzyka lekka 21 00 Kwa 
drans liter.: Eustachy Czekalski — nowela Iro
niczna pt. „Siła pomocnicza" 21,15 22,30 Kon
cert wieczorny 22.30 Dodatek do Pras. Dz Radj 
2235 Komunikaty 22,45 Odczyt w iez. ulem. z 
Krakowa 23.00—24.00 Muzyka taneczna 

KATOWICE, środa. 

11.45 Przegląd Prasy Polskiej 11.58 Sygnał 
czasu i program na dzień bieżący 12.10 Koncert 
z płyt gramnf 13.10 Komunikaty 14.55 Komuni 
katy 15.05 1 16.00 Intermezzo muzyczne 15,25 Ma 
ryna Juljuszowa Żuławska: „O środkach kosme 
tyczmych" 15.45 Różne bajeczki opowie dzieciom 
Ciocia Hela 16,20 Odczyt T Warszawy 16.40 
Skrzynka pocztowa 16.55—$50 Transmisje z 
Warszawy 18,50 Rozmaitości 19.05 Odcinek po 
wieśclowy 19.20 Inż St. Nitsch: „Ze świata — 
odkrycia, zdarzenia, ludzie". 19.40 Kom. Zw. Mlo 
dzieży Polskiej 19.45—21,00 Tr, z Warszawy. 
Wilna I Lwowa 21 00-42,40 Transmisje z War 
szawy 22,40 Program na dzień następny 22.45 In 
termezzo muzyczne 23.00 Skrzynka pocztowa w 
Jez. Ir. 

KOENIOSWUSTERHAUSEN, środa. 
12,00 Komumikaty, nast. płyty gramofonowe 

1400—14.45 Koncert z Berlina 14.45—15.30 Teaf 
rzyk dziecięcy 16.30—17.30 Koncert z Hambur 
ga 17,30—1735 Oenerał prof. Haushofer: ..Zna
czenie historyczne naturalnych granic politycz
nych" 17,55—18,20 Prof. BIckerich: ..Charakter 
narodu w zwierciadle jego muzy-
kT (s flnstr. muz.) 18.20_18.30 Prof OrOtz-
macher: „Amertka, du hast es besser" (Goethe) 
18.30—18,55 Dr, Langhenrlch . Antos 
„NIesamowItość w literaturze światowej" 19.00— 
1935 M. MOIler _ Jabusch: Polityka światowa 
Nast. komunikaty i muzyka taneczna 

I ! 

Już wyszedł z draka B L U S T R 0 W A K Y J™* * 7 « e d l • draka 

KALENDARZ-ALM AFACH 
„ E C H A " N A R. 1 9 3 2 N A R. 1 9 3 2 

Wszystko dla wszystkich w jedne j książce 
Geografja, historja, literatura, malarstwo, rzeźba, wynalaz
ki , edktycia, statysiyka, piawo, n edycyna, kosmetyka, rol-
niciwo, ogrodniciwo, weierynarja, łotograija, iporty, harcer
stwo, wychowanie lizyczne, mody, wskazówki dla gospo
dyń, rady praktyczne, gry I zabawy 1 wiele różnych naj

ciekawszych rzeczy — 

w s z y s t k o t o o p r a c o w a n e p r z e z w y b i t n y c h 
s p e c , a l i s t ó w t w o r z y r a z e m 

E N C Y K L O P E D I Ę Ż Y C I A CODZIENNEGO 
na 304 stronach, V formie k i l k u tyaifcy artykulików. 

Cena e^zempl . brosz, W b a r w n e i okładce 2t SE9. w r a z z przesyłką pocztową 

U l g o w a c e n a do 25.11. w administracji xŁ 1.50 g r . 

ŚTI. S 

Ż Y C I E E K O N O M I C Z N E . 

NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICA. 

Londyn, (za zjory 11*. M) zamk. 30,75 Pary* 
/loty (za 100 złotych) 2^1.50. Praga, wpłaty M 

Warszawę (za 100 złotycH) 377.20-379.20 W w 
deń, z}oty czeki 79,5'J—80,04. ba/nikn. 7935-
79i)3. Zurych, rioty (za 100 ztotych) lantkfl. 
57,45. Berlin, złoty (za 100 złotych) noty wiek-
sze 47.00—47,40, wpj.Ky na Warszawę 4715— 
47.35, na Ka,towice 47.15—17 35 t.a Pozrnań 47.15 
—47.35. Gdańsk, zloty (za 100 ?łorty«li) 57^2— 
57.64, telegraficzne wpłaty na Warszaiwę 57,50 
—57,62. 

Londyn. New York 346,37, P.xyż 88, Berlla 
14,58 i pół, MontreaJ 393, Amsteirdam 8.56 i póf. 
Włochy 66,57. Szw^jcarp 17.72, Kopenhaga 18,115 
I pół. Wiedeń 31 Wanzawa 30.75. 

Paryż. Ijondyn 8f7.7S. Nowy Jork 25.3S 1/4 
Szwajcairja 49.25. Wari-Kuwa 2N4.50. 

BAWEŁNA. 
Nowy York. Liverpool loco 5.91, luty 5.61, 

marzec 5.6o, kwiecień 5.59, maj 5.59, czerwie* 
5.59, lipiec 5.61, sierpień 5.63, WTzesień 5.64, 
październik 5.65, listopad 5.67, grudzień 6.71, 
Btyczeń 5.76, luty 5.75, marzec ii.Ti. • 

Eg'paka: loco 7.70, marzec 7.35, maj 7.55, 
liptec 7.73, październik 8.03, listopad 8.07, gra 
d*i«& 8.14, styczeń 8.19. 

WALUTY, DEWIZY I AKCIE 
n a g i e ł d z i e w a r s z a w s k i e j 

PAPIERY PROCENTOWE — PRZEWAŻNIE 
UTRZYMANE. 

Dział państwowych papłerów procentowych 
cechowała tendencja spokojna z odciendem stab 
szym; w stosunku do notowań poprzednich ob
niżyły się- 3 proc. Poż. Budowlana o 25 gr na 
sztuce (po pewnych wahaniach) oraz 6 proc Po 
życzka Roiarowa o 0.25 proc. Bez zmiany po
zostały w tramza^ciach 5 proc. Pożyczka Kon-
wersyjna; 7 procentowa Pożyczka Stabilizacyj 
na oraz listy i obligacje banków państwowych. 
Droższa o 1 25 na sztuce I poszukiwana była 
tylko 4 proc. Pożyczka Inwestycyjna zwykia. 

LISTY ZASTAWNE ZNIŻKUJĄ. 

W dziale prywatnych papierów loflucyjnyck 
przeważały zniżki. Utrzymane byty tylko 4 I 
pół proc. Listy Zast. Tow. Kred Ziem. m. 
W-wie : 8 proc. Listy Zast. Tow m. Warszawy 
8 proc. L. Z. m, Częstochowy spadły o 1 proc,: 
S proc L Z m. Łodzi o 135 proc., 10 Listy Zast 
Tow. Kred. m. Siedlec o 1.25 proc, VI.ta 6 proc. 
Poż Konwersyjna m. Warszawy 1926 r, była 
droższa o 0,50 proc VIII i IX cm. 6-proc Po
życzka Konwersyjna m. Warszawy 1926 r. stra 
ciła 0.50 procent. 

PAPIERY PROCENTOWE. 

Premjowa Pożyczka Budowlana ser I 36.75 
—35 Premjowa Pożyczlca Inwestycyjna 9030 
Państw. Pożyczka Konwersyjna 1924 r. 40 Po
życzka Dolarowa 1919-1920 r. 5630--57—5630 
Pożyczka Stabilizacyjna 1927 r. 54 75—56.75 
55.25 Listy Zastawne Banku Rolnego 83,25 Listy 
Zastawne Banku Rolnego 94.00 Listy Zast Ban 
ku Gosp. Kraj. II em. 83 25 Listy Zast Banku 
Gosp. kraj. I em. 94,00 ObMgacje Komunalne 
Banku Gosp. Kraj, II em 8335 ObMgacje Kom-
nslme Banku Gosp. Ki.'j I em. 94.00 Listy Z 
Tow. Kred. Zlemsk w Warszawie 4130 1 

Zas, Tow. Kred, Ztemsk, m. Warszawy 6.' 
O4.75-H63.75 Pot. Konwers m Waisz. K'. r 
39 Poż. Konwersyjna m. Warszawy 1926 I 
35.75 Listy Zast Tow Kred. m. Częstochowy 
Listy Zast. Tow. Kred. m. Łodzi 61.50—612ó 
Listy Zast Tow. Kred, m, Stedlec 59 25. 

AKCJE — UTRZYMANE. 

Zebranie gjełdy akcyjnej miało przebieg «r"i 
koiny, obroty były nikłe, tendencja utrzymana 
Z akcyj bankowych po cenie o 1 zł. obnizonii 
obracano akcjami Banku Polskiego; w grup\ 
metalurgicznej przedmiotem, tranzakcyj był L i ' 
pop po kursie utrzymanym. Innem! papier;?" 
do not. oficjalnych nłe doszło 

KURSY AKCYJ. 

Bank Polski 
Lilpop 

97.00 
15.00 

GIEŁDA ZBOŻOWA 

Warszawa, 233. Urzędowa ceduła GIełd> 
Zbożowe; 1 Towarowej w Warszawie Ceny za 
lOo kg parytet wagon Warszawa, w handlu hur 
iowym ładunkach wagonowych. Kursy ustało 
ne m i Hstaw> cen giełdowych: żyto 24.50— 
25 OC, i^zentca dw. 27.00—2730, — zbierana 
26 00—2630, owies jednolity 24.00—25,00, — 
zbierany 22.00—2230, mąka pszenna luksuso
wa 45.00—50.00. — 0000 40.00—45.00, żytnia 
pytlowa 41.00-42 0*. — siitkown i razowa 31.0H 
—32.00 

Obroty nałe. podaż mała, usposobienie »po. 
kolnę, tendencja utrzymana. 

[O ZGOLOWAF JUTRO IA M l 
Kapuśniak. 
Wędzonka z kartoflami. 
Legiunina cytrynowa. 

W I N S Z U J E M Y . 

Jutro: Maciejowi i Senjjuszoy*. 
Wschód słońca 6.33. 
Zachód — 17.01. 
Długość dnia 10.23. 
Przybyło dnia 2L85. 
Tydzień. 9. 

file:///yalk
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List pisany na biszkopcie. 

Woina dziwaka z pocztą 
Zarząd angidskiej poczty i telegrafu 

ma zaciętego wroga w osobie bogatego 
dziwaka, niejakiego pana Bray, który ca 
ły swój czas poświęca na robienie przy 
krosc; zarządowi tej .nstytucji. 

Dziwak ten cały dzień spędza nad wy 
szukiwaniem wszelkich niedopowiedzeń 
lub braków w rozporządzeniach poczto
wych i w następstwie korzysta z tychże 

w złośliwy sposób. 
Rozporządzenia pocztowe w Anglji dawno 
nit hry?v zmień ane i nastręczają mu du 
ie pole do działania. 

W przepisach pocztowych nie jest np. 
powiedz.ane, że listy powinny być pisane 
na papierze. To też p. Bray, zarzuca for
malnie skrzynki pocztowe oryfrinalnemi 
listami, pisanemj na kobr sykach kroch
malowych, czapkach, pantoflach i twar
dych b szkoptach. 

W rzadkich wypadkach niedostarcze
nia adresatowi takiego listu, p. Bray na
tychmiast składa przez swego adwokata 
podanie do urzędu pocztowego, robi re
klamacje, porusza wszystkie sprężyny u-
rzędu. 

Poczta musi przeprowadzić formalne 
śledztwo, co s.ę np. stało z listem, pisa
nym na ustniku polskiego papierosa, za
adresowanego do ministra takiego to, a 
takiego, wrzuconego do takiej, a takiej 
skrzynki pocztowej, o tej to godzinie, ta-
k.ego to dnia 

Na minione święta Bożegv Narodzenia 
dziwak rozesłał swym przyjaciołom, żeby 
nJe dać zarobić poczcie, przekazy poczto-
wp z życzeniami w cenie 1 pensa, «rdyż 

nę. Chciał naprzykład wysłać pocztą nie 
mowlę — poczta nie odmówjła przyjęcia 
paczki, lecz ośw.adczyła, że nie jest od 
powiedzialna za przedmioty, 

ulegające zepsuciu. 
Minister zwrócił się do radcy prawnego 
o opracowanie środków walki „z osoba 
mi, nadużywającemi państwowych urzę
dów pocztowych dla celów, pozbawionych 
istotnej potrzeby'*. 

Bray przyjął to wyzwanie, oświadcza
jąc, że się zemści i, że wyśle przez pocztę 
słonia, jak tylko znajdzie odpowiedniego. 
Pt zyprowadzi go na pocztę z adresem, na 
pisanym wyraźnie na jego „stęporach" i 
przekona się- czy poczta ośmieli się od
mówić jemu, obywatelowi angielskiemu, 
płacącemu regularnie wszystkie podatki 
wysłania takiej... przesyłki. 

O d p o w i e d ź . D r o g a do zdobyczy technik i . 

Pieniądz rodzi wynalai 

Pan: — Nie masz pan pojęcia, jakie 
kobiety są fałszywe. 

Pani: Co się panu przytrafiło? 
Pan: — Przed ki lku dniami zamie

ściłem w gazecie ogłoszenie matrymonjal-
ne i pierwsza odpowiedź jaką otrzymałem, 
pochodziła od mojej żony. 

W jaki sposób powstają wielkie czy
ny w dziedzinie wiedzy i technik'? Czy 
odgrywa tu role tylko radość tworze
nia, czysty idealizm; 

Okazuje się,.że w wielu wypadkach, 
najdonioślejsze zdobycze techniki doko
nywane były przez zujpehre irtr.ą pod
nietę. Ludzie wysilali swój umysł i swój 
genjusz, 

by zdobyć pieniądze. 
I z tego też względu duża ilość wy

nalazków powstała droga rozpisywa
nia wszelkiego rodzaju konkursów z na
grodami pieniężnemi. 

W roku 1795 Napoleon ogłosił kon
kurs na wynalezienie sposobu konser
wowania środków żywności. Wyzna
czono wówczas dużą, jak na owe czasy 
nagrodę — 12,000 franków. 

P o e t a w k o l e r e p o r t e r ó w . 

Cygańskie wędrówki po krańcach 
Opowiadanie „bohatera gościńca". 

W ostatnich dniach spotkało bajeczne 
wprost »z< .•<•!'• skanuj uawsKJego poetę 
Nis Fetersena, którego sprowadzono z wysp 
1'aroer do miasta rodzinnego Kopenhagi, 
aby wypełnić ruiljonami jego kiesę. Nis 
Petcrsen, który dzięki wydaniu cyklu 

przyszedł do wn osku. xe przesyłka p rze , , W y C U wierszy pod tytułem „Niemy gwiz-
kazów iest 

tańsza niż pocztówka. 
Największego jednak krzyku w An

glii narobił takt. gdy sam siebie wysłał 
jako paczkę poleconą, przywiązując tfę 
do roweru, które według us;awy angiel
skiej wysyłane są według taryfy ulgo
wej. 

Przestu'' wawszy dobrze ustawę u-
rzędu telegiaficznego, p. Bray spłaał mu 
nowego f gla który narobił wiele Kłopo-

remu urzędowi. Według ustawy na-' 
miast, wsi i miasteczek, składa lącej 
kilku -Iow, są l;czone za jedno sło; 

wo. Otóż luny napisał treść depeszy, zło 
żoną ze samych nazw wynotowanych! 
miast, miasteczek i wsi złożonych z kilku 
słów 

Ijizęriiiik w biurze telegraf icznem miał 
n.elada pracę, sprawdzając, czy rzeczywiś 
t\t należy się tylko za 12 słów, gdy tym
czasem ich było trzydz eści kilka. Ten 
tjpwcip powtórzył się wc wszystkich urzę 
dach telegraficznych 

Ostafnie jego „trickj" były tak okrop
nie dokuczliwe, że ministerstwo poczt i te 
legrafów wypowiedziało mu w końcu woj 

tów 
zWy 
sję z 

Więzień naczelnikiem 
więzienia. 

Nagroda za gorliwość* i sumienność. 
i M y więzień, który przez 4 lata sie

dź ud za kratami więzień a w Harrż-
sjburg w Pensylwanii, otrzymał w tych 
pNtiacll jak donosi prasa amerykańska, 
noniji.icie na naczelmka 

tegoż samego wiezienia. 
N^wy naczelu k Henry Q. Brock został 
skazany w 1023 r. na 10 lat więzienia 
i* najechanie i zabicie trzech osób 
swvm samochodem, którym, będąc nie
trzeźwym kierował po ulicach Nowe-
.lorku.l'łaska wiono go w roku 1926. W 
czasie swego pobytu w więzieniu zain
teresował sie urzecżywistn eniem 
ws/vstKicgo co mogło polepszyć wa-
runk.••ogółu więźnów. Założył nawet 
wew itei; zna restaurację, uważana przez 
władze więzienne za wzorową w tym 
zakresie Wypuszczony na wolność, zaj
mował s'e nadal sprawami zwia,?:tnem! 
z więziennictwem tak dalece, że za wy
kazaną 

gorliwość ] sumienność 
wybrano go członkiem raav inspekcyj
nej domów karnych w Pensylwauj'. 
Obecnie — otrzymał nominację na gu
bernatora \\ lezienia w tem właśnie wię
zienni w ktorem rozpoczął karjerę jako 
w :ezień. 

ducz" przeszedł do literatury, spędził o-
statuich dziesięć lat jako włóczęga, jako 
„bohater gościńca'' między 

cyganami, kuglarzami i włóczęgami. 
— Gdzie pan przebywał w ciągu dzie

sięciu lat? — pytali znajomi spotkawszy 
poetę. 

— Włóczyłem się w zielonym wozie z 
l>. nu LI cyganów, handlującymi końmi i t. 
p. Jechaliśmy od wsi do wsi, od miasta do 
r,,1.1-t.i, a gdzie się nie udał handel, laui 
kwitło żebractwo. Tak przebyliśmy Fin-
lendję. aż po ro«yjską Karelie, a -I.IMII.MI 
przez całą Bolszewję do Morza Czarnego. 
Cviranom jest coprnwda wstęp do bolsze
wickiej Rosji wzbroniony, ale ponieważ 
tak się zdarzyło, że na granicy nie było 
strażaków, wiec przeszliśmy niepostrzeżeni, 
a później nie bvło już kłopotu o kontrolę. 
Cyganie odnosili się do mnie początkowo 
nieufrtie. ale 

kiedy przestałem się myć 
zacząłem sypiać w ubraniu, nabrali zaufa
nia. 

Jeslem, jak wiadomo, bardzo wymów-
ny, i to mi ułatwiało robienie dobrych in
teresów. Handlowałem skrzypcami, mie-
dzianemi błyskotkami, łapkami na my
szy itd., dzieląc się zyskami z moimi towa
rzyszami. Jednej rzeczy nie umiem sobie 
wytłumaczyć z życia cyganów, a miano
wicie czemu tak często popadają w orvUp. 
nie lub kurcze, kiedy zbliżają się do 
cmentarza. 

— Czv to prawda, że pan był równio/, 
włóczęgą. 

Poeta uśmiechnął się. — I jakim je
szcze. Byłem włóczęgą w całem tego sło
wa znaczeniu. Ale u cyganów, czułem się 
lepiej. Między włóczęgami jest zbyt wie
lu osobników o zdefektowanych charakte
rach. Rozpocząłem łazęgostwo w Rumunji 
w towarzystwie Francuza. Mój towarzysz 
był z prostej l inj i potomkiem Rotsehilda. 

Do regularnej pracy 
czuł nieprzeparty wstręt, 

włóczęgostwo siedziało mu poprostu we 
krwi. Ale towarzyszem był niezrównanym. 
Kiedy się rozłączyliśmy, przeniosłem się 
do Szwecji. W trakcie wędrówki po kra MI 
otrzymałem zaproszenie na „kongres włó
częgów7". Pantoflowa poczta tej braci funk
cjonuje świetnie. Zaproszenie szło z ust do 
ust, z gospodv do gospod v, z najodleglej
szego kąta południa aż do Tornersów w 
Laponji , przebiegło więc 1500 kilometrów 
i no czter""-'" druneh wróciło do m : " i - -« 
skao* wvf- 'n. W iednej * pósnod iiaVWŁ 
my salę do posiedzeń. Przy roznoezrciu 

„kongresu"' było nas 
z górą trzysta chłopa, 

przeważnie w łachmanach. Roztrząsaliśmy 
sprawy paszportowe, zapomóg, stworzenia 

j nowych przytułków dla bezdomnych po 
' miastach i t. p. W końcu zwiedziała się o 

uas policja i rozwiązała „kongres". Co do 
ninic, zwiałem coprędzej, aby mnie nie 
wzięto do aresztu. 

— A teraz w ciągu jednej nocy stal 
się pan sławny. Biją się o pana najlepsi 
icporterzv największych dzienników. Jak 
się to stało? 

— Kiedy zużvlem swoje przeżycia Uko 
włóczęga w powieści pod tytułem „Ulica 
wyrabiaczy sandałów", i wysł."Vm cotowy 
manuskrypt 'e^nemu z konenhnskich wy
dawców. ode?łcł mi po z uśmiecham. Jeden 

I odmówił z łiteraoki~h względów, drugi że 
manuakrvr>t nie l>vł ni«npr mr<«zvna. trze
ci nvr^*ałb* w d a n i e go za fiasko, czwarty 
znalazł w nim 

n icśrisłoścT h i*tnrvczn t>. 
r , ! Mv — - " H I V •''"ndynawski W ^ W B 
prfor w Kone^^^fl^e. — Mtasmawłal 

dwa dni, przysłał telegraficzną umowę i 
zaliczkę, a po czternastu dniach dostarczył 
gotową książkę księgarzom. Obecnie poka
zało się, że to złoty interes. Wpłynęły na
wet zamówienia z zagranicy na prawo 
tłumaczenia. 

— Moje najszczersze życzenia. Czy pan 
zamierza w dnl*zym ciągu uprawiać włó
częgę po świecie. 

— Nie mój panie. Niech pan nie zapo
mina, że bvłem, jak obecnie wielu umysło 
wo prn^niacych, zunełnie bez środków do 
ż ^ i n . rj->d nie red z a c i ł e m się włóczyć, 
co bvło często bolesne I trudne. Obecnie, 
irdv zarabiani tvsi>»ee marzę o własnem po-
-*ndn"'n »«!»<"-,';onin. V»óre kunie sobie 
Kn~—i -aczne *wj no bid/.ku, jak 
i' ni. T.°k to hvwa. Po«*ta 5 li'«»rat mnsi 
""'"^ |nf*«T«I pie dojdzie do ni *f*>t*u » nozaferti ieszc/f jedno: wytrwa 

Km » T, 

Dzięki ternu konkurs^l 
no, sposób preparował 
wszelkiego rodzaju. 

W roku 1S10 NapoISfl 
konkurs, wyznaczając 
nagrody dla wynalazcy, 
uje maszync tkacka do 1*3 
kilku tygodni maszynę 
Girard (późniejszy założy 
żyrardowskich). 

„Rakieta" — pierwsi' 
parowa którą zbudował 
dziła handlowe Manctif 
Zwycięstwo w tym ktf 
sło wynalazcy nagrodę "j1 

500 funtów. 
Również w opanował 

odegrały wielką role 
grodami pieniężnemi. i 

Santos Durnunt zdotój 
nagrodę fundowana' 
Deutcha, w wysokości 

za jednorazowe 
wieży Eiffla w aparacie cr 
wietrzą. 

W siedem lat PÓzniJJ 
otrzymuje nagrodę za 1°' 
trasie 1 kilometra. 

Olbrzymie sumy wyP*' 
lazcom, pracującym w", 
woju 'techniki zniszcz* 

W roku 1852 rząd 
cił 20.000 funtów wvi 

pocisku wybi 
Akademia Francuska; 

gfasza, że wypłaci 100. 
urzeczywistnienie rozwu 

ml 

L TA "'ówno nir-
- i™ reaakefa . 

urzeczywistnień c rozv.'*-^«j. — 
tury koła. A New York ^ y S Ł A W ABLFWiry czył 5 miiljonów dolarótf 
nie perpetuum mobile. ^ 

Oczywiście tycli dW<̂  
nagród jeszcze nikt nic 

- n - ' - " , r ™ . 1--, T>oe*<* l'r.*mm 
. Jm,..mw, f . . . . . . ,r,„, ;„ j 7 a n r n 1 5 fl 
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G^raż amerykański. 

\>• t . kończono i oddano do uży tku w ostatnich dniach garaż o specjalnej 
1 «dowie, w f( m ie drapacza chmur. Do garażu tego samochody wjeżdżają win 
dami. W garażu tym znaleźć może pomieszczenie 48 samochodów. Garaż stoi na 

rem pom.eścić można by ło zaledwie 6 samochodów. 

F a t y zegar antykwarjusza. 
N i e z w y k ł a historja. 

Istnieją htr-zie, którzy m n o wysokie-1przestrogą, lecz - jak już powiedzieUś-
g j poziomu kulturalnego, nje mogą w so, my, zakupił zegar. 

W krótki czas potem, 

N e k r o l o g śnĄ 
O b a w y f rancusk ie j 

Profesor Fortunat S 
francuski pochodzenia 
nek Instytutu, wywołał 
prasie wielkie porusz^ 
artykuł o tern, że zbliż*." 
wesołości i śmiechu. 

Prof. Strowskf jest 
becned chwili, kiedy 
śwttecie boryka sic z 
nosciiamf, śmiech, który 
naturalną bronią i ud 
wymiera. 

Jeden z publicystów, 
powiedział prof. Strows 

ł e sie ta 
Chciał on nawet 

•niego depesze nastep 
„WlarJomość o 

przedwczesna! Chory 
lerptej" J 

Chamfort powłedzfal' 
„Dzień, w któryrn^ sl« 

uważam za stracony". 
I miał rację. 
Właśnie prof. 9f.P. 

wybJtnym krytykiem 
o tem. że sztuki któreJ^f 
wigtksizą Slość 
wszystkie 

wyposażone w" 
NSgdy chyba, jak t f j j f i ^ 

gdy nie wiemy, „czy 
szcze trzy tygodnie". ^ 
nam tak bardzo potrzebiy:, 

I diatego słuszne ie& ^ 
sy francuskiej na przed-' 
log śmiechu prof. S t r o ^ 

(Kalisz 
- P ~"''^ zku Inwalidów Wo 
4 j . w ó d z t \ v a łódzkiegc 
*6w £ ! ? g I f , s ó w ^ Zjcź 

" r z ędowanie. 

W SZA 

przed*** 

Ą 

Znaczek iubi'euszowv W a s T ^ i ł o - ł o T n a . 

A s v 2 

Poczta polska wypuściła /. oKaz.i 2Uu - r^^ i i , . . v u>'o<#M H ^ f e ^ a znaczek 
rj-b:letiszowv. na którym prócz Waszyngtona znajdują sie portrety 

f Pułaskiego. 
Kościuszki 

b;e zwalczyć wiary w rozmaite przesądy, 
choć potępia je nasz rozum... I tak po 
dz.ś dz;eń nie — gdzieś w krajach o nis
kiej kulturze — lecz nawet u nas, w Eu
ropie, nie brak osób, przywiązujących 
wielką wagę do 

rozmaitych talizmanów i amuletów. 
0 takim fatalnym talizmanie rozp.su-

je s ę obecnie prasa londyńska w związ
ku ze śmjercią znanego kolekcjonera Joh 
nn Asgarde. Asgarde zbierał głównie sta
rożytne zegarki... 

1 oto udał się on niedawno do Wło b 
i zatrzymał się jakiś czas w Neapolu. W 
sklepie pewnego antykwarjusza znalazł 
kunsztowny zegar, który zamiast dwune. 
stu cyfr miał na cyferblacie znaki dwu
nastu symbolów Zodjaku, wykonanych 
artystycznie na emalji. Anglik zakup;) 
Zegar za 8.000 lrów. Jednocześnie dowie
dział się jednak o historji zegara. 
Oto zegar pochodził z XVI I w. i wielu już 
poprzednim właścicielom miał przynieść 
nieszczęście; Jest to bowiem fatalny ta
lizman. Anglik jednak nje zraz.ł się tą 

może w trzy 
tygodnie po przybyciu do Londynu, An
glik zachorował. Okazało się, że 

byi to rak. 
M.mo wszelkich starań lekarskich śmierć 
nastąpiła niebawem. Oczywista, iż lekarze 
przypisywali j* przyczynom zupełnie na
turalnym i przyrodzonym. Natomiast 
Asgard głęboko był teraz przekonany, iż 
zegar rzeczywiście przyniósł mu nieszczę 
ście. Wprawdzie po zachorowaniu poz
był się .'egara, ofiarowując go jednemu 
ze znajomych, lecz było już za późno \ 

Należy teraz wyczekać, jaki cios 3pad 
nie na owego nowego właściciela fatalne 
go zegara... 

N.ezwykła ta historja stała się w pra
sie londyńskiej ośrodkiem 

namiętnej polityki, 
w której wzięli udział nawet przedstawi 
ciele kół naukowych. W polemice tej nie 
zabrakło mimo wszystko głosów, po;ho-
dzących zresztą od osób bardzo inteligtn-
trych, że istotnie pewne przedmioty są 
fatalne i przynoszą nieszczęście. 

Podsłuch* 
DZIEDZICZNO^ 

— Panfe doktorze, 1 ^ ' 
poradzić? , 

. — Trudno coś znaleźć 

'— Ależ mój ojciec i 
pyszną czunrynę. 

— A dziadek także 
— Hm, w takim r 

zacznie sie dopiero od Pa 

TAKSA. 
— MaryTko. ten 

widział. Goitów powi 
Może mu coś dać, żeby 

— Daj mu 5 złotych-
— Wystarczy? 
— Tak zwykle W' 

USPOKO 
Prelegent mówi o z 

ciepła słonecznego; za. „ji 
mifenów lait — twierdz"' 
mla będzie zupełnie zim" 
mrze zupełnie. 

— Kiedy to nastąpi 
pan w dyskusji. . , 

— Za siedemdziesiąt 
— Dzięki Bogu 

pokoBony słuchacz z m- 3

 tf 

się pierwotnie, że P 3 1" 1 

siedem miljonów lat! 

a żorska broni dostępi 
międzynarodow 

w pracach kc 
od 19-go m a r c a 

•fj"'e«o. ( O d teł. kor.j. P « 
rozbrojeniowej uchwa 

P r a c C konferencji od 19-g' 
k w >etn i a . Dziś kończy 

kedaktor naczelny: Franciszek ProbsŁ Odbito na własnej maszynie rotacyjnej 
w P-odzi n rzv ulicv Karola Nr. 2. 

— — — — — — — — - ,(f 
wydawnictwo odpowiada: Władysław ^ Za redakcje odpowiada; Roman f«r,n 
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